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Wydanie poranne.

Przedpłata.
m  „Głos Narodu'' wynosi: 
w Krakowie : miesięcznie
kor. 2-— . Za odnoszenie 
do m ieszkania dopłaca się 

40 hal, m iesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji: ul. św. Jana 1. 3.

Telefon Nr. 190.

t iH H I  PUlTYtMY, UUŻMTT W I M  B U  F ISZ  Jtófl NOSZJL

R E D A K T O R  N A C Z E L N  ir : Dr.  A N T O N I  B E A U P R f i .

Wydanie poranne.

Przedpłata.
na „Glos Narodu" w ynosi: 
en prowincji: m iesęcznie  
kor. 2.40. W  państwie nie- 
m ietkiem  kw arta ln ie: 10 
koron. IV innych państwach 

kwartalnie koron 12-— .

Numer pojedynczy zw ykły  
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k i  w biHrze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od m iejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, -— za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od w iersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwow ie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie  

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dnkes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

!Sr. 2 9 9 . K ra k ó w , W torek dnia 9 1  G rudnia 1 9 0 1 . R o k  I X .

Czas odnowić przedpłatę
która wynosi na r. 1902: 

za miesiąc styczeń w miejscu kor. 2 
kwartalnie „ 6.

Na prowincji:
Za styczeń 2 k. 40 h. 
kwartalnie 7 k. 20 h. 
rocznie 28 k. 80 h

wraz z dodatkiem powieściowym i. dodatkiem 
ilustrowanym.

Przedpłatę przesyłać najlepiej przekazem po­
cztowym wprost do Administracji „Głosu Naro­
du “ Kraków, ul. św. Jana 3.

Równocześnie z przeopłatą na „Głos Naro-' 
du“ przesyłać można przedpłatę na

„DJABŁA“
najlepszy dwutygodnik satyrystyczno - humory­
styczny kosztujący kwartalnie 2 kor. i

„MODY PARYSK IE11 
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie.

Sejn wobec gwałtów p m s M
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu zło­

żył k b .  Jeizy Czartoryski imieniem wszy­
stkich posłów następującą deklarację: 

Sejm zgromadził się w okoliczno­
ściach niezwykłych. Wypadki we Wrze­
śni będące objawem bezpraw1 a i ucisku 
dochodzącego do okrucieństwa, odbiły 
się donośnem echem wszędzie, gdzie 
hasło „siła przed prawem" nie stłumi­
ło uczuć ludzkich. 

rJV K i aj nasz najboleśniej i najgłę­
biej odczuć musiał, te prześladowa­
nia części naiodu polskiego, który choć 
politycznie rozdzielony nie przestał być 
duchową i narodową jednością. Repre­
zentacja nasza w Radzie państwa obra­
żonym ludzkim i narodowym uczuciom, 
dała wymowny wyraz, a my zgroma­
dzeni dziś polscy posłowie sejmowi ma­
my prawo stwierdzić, że ze stanowi­
skiem przez nią zajętem w przemó­
wieniu posła Wojciecha Dzieduszyckiego 
łączymy się i widzimy w niem wyraz 
naszych przekonań i uczuć. Osądzi rzecz 
historja, osadzi ją Bóg i sprawiedliwość 
wymierzy. Głęboko dotknięte nasze 
uczucie narcdowe ma na bezprawia i do­
znane krzywdy jednę tylko odpowiedź, 
zupełnie godną narodu świadomego swo­
jej żywotności, swych praw i obowią­
zków.—  Tą odpowiedzią niech będzie 
zdwojony tapał i wytrwałość w pracy nad 
odrodzeniem narodowem, nad wzmocnie- 
niettu naszyeh sił moralnych, umysłowych 
i ekonomicznych, nad utrwaleniem i roz­
szerzeniem naszej narodowej świado­
mości.

Pierwszy dzień Sejmu.
Pierwszy dzień sejmowy upłynął nie bez 

znaczenia. W sprawie Morskiego Oka przy­
jęto jednomyślnie wniosek posła Kozłow­
skiego, a p. namiestnik zaznaczył, że znany 
nakaz do żandarmerj: nie wyszedł od nit- 
go. Jak wiadomo, oświadczyli to samo co 
do siebie dwaj właściwi ministrowie, było 
więc polecenie, lecz nie byio polecającego. 
Taki stan rzeczy, niezrozumiały dla profa­
nów, w polityce wystarcza zupełnie, bo brak 
rozkazującego uchyla wydany rozkaz. A o 
to tylko chodziło.

Nuta sprawy wrzesińskiej zabrzmiała 
dyskretnie, lecz wyraźnie już w samym po­
czątku pierwszego posiedzenia, urzędowo 
jednak podnieśli ją  w formie wniosku lu­
dowcy i co ważniejsza pos. Wojciech Dzie- 
duszycki, żądając w tej sprawie konferencji 
przewodniczących klubów.

Cieszymy się z tego, że Sejm nasz zry­
wa wreszcie z tradycyjną swą potulnością, 
że staje na wyżynie reprezentacji krajowej, 
ą nie jak :ejś ankiety rządowej. Z tern wię­
kszą przeto stanowczością musimy podnieść 
sobotni aitykulilo iC zatu i. ;w. jujący dawno' 
znanymi frazesami o tanim patrjotyzmie i 
braku powagi. Wprawdzie wyrażenie to 
odnosi się tylko do p. Stapińskiego, 
lecz ponury ton artykułu, przypuszczający, 
że Sejm gotów poprzeć ten wniosek, do­
wodzi, że chodziło o innych.

T ak tanim ten patrjotyzm nie iest, bo 
kosztuje narażenie się rządowi, o braku po­
wagi nie można chyba mówić, jeżeli w o- 
bi onie sprawy występuje wiceprezes Koła 
polskiego. Pos. Wojciech Dziedus zycki już 
w Wiedniu w wspaniałej mowie napiętnował 
wobec Europy postępowanie sprzymierzone­
go z Austrją rządu, a p. Kozłowski cofnął się z 
areny politycznej właśnie dlatego, że jego 
patrjotyzm jest mu zbyt drogi, ażeby się li­
czył z względami na każdoczesny gabinet, 
któremu nie robić trudności jest chyba pier­
wszym warunkiem owej »powagi* i pra­
wdziwego patrjotyzmu.

Do »Czasu* jesteśmy przyzwyczajeni, 
lecz w kole sejmowem wygłosił pokrewne 
zapatrywania jeden s najsympatyczniejszych 
posłów prof. Milewski. Da się to tylko wy- 
tłomarzyć atmosferą krakowskiego klubu, 
do którego należy on brakiem odporności 
wobec cudzej suggestji. Przykro to nam tern 
więcej, że pos, Milewski już kilkakrotnie u- 
legł podobnym wpływom i to na niekorzyść 
tak dla siebie jak  i dla spraw krajowych.

Takiej suggestii nie ulega marszałek 
krajowy. Ustępy końcowe jego mowy zna­
mionowały dokładnie znaczenie, które przy­
wiązuje do utartych w pewnych kołach po­
glądów na >powagę i takt patriotyzmu*, 
środkowe zaś były niedwuznaczną odpowie­
dzią na wywody »Czasu* w sprawie słyn­
nej reformy administracyjnej, której w kra­
ju nikt nie chce, prócz grupy wnioskodaw­
ców.

Wszyscy wiemy, powiedział marszałek, 
że gmina musi być zreformowaną, byłoby 
jednak przedwcześnie przesądzać, w jakim 
to ma nastąpić kierunku. Więc nie według

wniosku krakowskiego klubu, nie w duchu 
zabicia autonomji gminnej i wprowadzenia 
nowego czynnika biurokratycznego. T a  od­
prawa, podobna zupełnie do tej, którą u- 
dzielil w pożegnalnej swej muwie poprze­
dni marszałek, jest bardzo znamienną, bo 
wskazuje, że głowa naszej autonom i nie 
daje się uwieść wpływom swego dawniej­
szego otoczenia i szuka rozwiązania zaga­
dnień publicznych nie w doktrynerskich, lecz 
w ogólnp-krajowych poglądach. To oświad­
czenie, delikatne lecz stanowcze, jest naj­
ważniejszym i powiedzmy otwarcie, najko­
rzystniejszym objawem pierwszego dnia sej­
mowego, gdyż uprawnia nadzieję, że spra­
wa administracji krajowej we właściwy zo­
stanie rozwiązana sposób. A sposób ten 
podał p. Madeyski w artykułach, ogłoszo­
nych w lwowskim »Przedświcie*, jest nim 
p o ł ą c z e n i e  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  
z g m i n a m i .

Piszą nam ze Lwowa:
Rozpoczęła się więc trzydniówka sejniuwa, — 

rozpoczęła się> od spokojnej, trzeźwej i chłodnej 
mowy nowego mai sz&łka, od cieplejszego cokol­
wiek i w niektórych ustępach dość stanowczego 
przemówienia nam.estnika, a wkońcu od nieuni­
knionej u nas „borby" ruskiej i awantury, jaką 
wyprawił na posiedzeniu koła sejmowego „ludo­
wiec" Stapiński.

Położenie kraju przedstawia się na tle wczo­
rajszego posiedzenia wcale niewesoło. Smutny 
stan finansów, niedobór i co za tern idzie, nowe 
operacje finansowe w formie podwyższenia po­
datków, albo też pożyczek, a obok tego niedo­
maganie w tym, lub owym kierunku, to jest te­
raźniejszość i przyszłość, która nas czeka.

Od r 1904 będzirmy płacić na ową osławioną 
kanalizację 2 miljony koron rocznie, aby kiedyś, 
po roku 1920, przekonać się, że ona spodziewa­
nych korzyści nie przyniesie wcale, albo bardzo 
mało, a tymczasem brakuje pieniędzy na podnie­
sienie przemysłu i szkół ludowych.

Mamy wprawdzie fundusz propinacyjny, ale 
z wyjaśnień namiestnika okazuje się, że nie jest 
i nie będzie on tak znacznym, jak  sobie obiecy­
wano, że więc i do tego wielkich nadziei przy­
wiązywać niepodobna.

Budżet oświecenia wzrósł, co prawda, o 600 
tysięcy koron, ale ta  suma raa w naszych sto­
sunkach znaczenie kropli w morzu i będzie nadto 
użytą przeważnie na cele szkół wydziałowych, 
których wartość jest jeszcze zawsze wątpliwą.

Po fiuausach przychodzi kolej na, reformę 
ustawy gminnej, ową kość niezgody pomiędzy 
naszemi stronnictwami.

P. Marszałek zaznaczył w swojej mowie, że 
sprawę tą, jakkolwieK ważną bardzo, należy tra ­
ktować oględnie i zbierać dalej materiały dla 
wyjaśnienia rozmaitych sprzecznych zdań i po­
glądów. I  w tym kierunku zatem mus my się u- 
zbroić w cierpliwość.

Żywiej cokolwiek poruszyły umysły dwie kwe- 
stje, mające znaczenie polityczne sprawa wrze- 
sińaka i Morskiego Oka.

W kwestji ruskiej zabrał głos Namiestnik i 
potępiwszy bardzo słusznie burdy akademików 
ruskich, wezwał posłów ruskich do zgodnej pracy 
nad dobrem kraju.

W odpowiedzi na ten apel, tak naturalny i 
szczerze pomyślany, wystąpił p. O l e ś n i c k i  z 
oklepanemi skaraami na krzywdy, jakich rzeko­
mo Rusini w Galicji doznają i przypomniał, że 
posłów ruskich „ z m u s z o n o "  niedawno do o- 
puszczenia łzby sejmowej. W pośpiechu zapewne 
zapomniał jednak wyjaśnić kto i jakiemi środka­
mi „ z m u s z a ł "  ich do owej klasycznej secesji?

Kluby uorganizowały się już i odbyły pier­
wsze posiedzenia. Najsmutniejszy widok przedstą-

W.
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wiają niestety demokraci. Słynna koncentracja 
dokonała swego dzieła, rozbiła dawną l e w i c ę  
s e j m o w ą  na dwa kluby i sprawiła tyle, że o- 
becnie przy wyborach do Wydziału krajowego z 
kurji miejskiej, rozstrzygać będą posłowie kon­
serwatywni. Niema to jak  mądra i rozumna po­
lityka.

Nowy Wydział krajowy.
Na innem miejscu znajdą czytelnicy wynik 

wyborów do Wydziału krajowego, najcharaktery- 
styczniejszym jest wybór p. Romanowicza. który 
dzięki poparciu posłów krakowskich z obozu kon­
serwatywnego powraca do AYydzialu krajowego, 
w którym już dawniej pracował. Jeżeli sobie 
przypomnimy gwałtowne krytyki prasy konser­
watywnej wymierzone przeciwkojp. Romanowiczo- 
wi, — pośrednie poparcie udzielone mu przez p. J a ­
worskiego, Lea i Federowicza. nabiera dziwne­
go oświetlenia. Zresztą powrót p. R. do urzędo­
wania pozostaje w związku z różnemi publicy- 
stycznemi kombinacjami, dotyczącemi „Słowa 
polskiego“, gdzie będą odtąd panować niepodziel­
nie pp. Lewicki i Rutowski, — pod czujnem o- 
kiem swych konserwatywnych opiekunów.

Wybór p. Laskowskiego był z góry nlożony, 
odkąd hr. Andrzej Potocki zdecydował się przy­
jąć laskę marszałkowską. P. Laskowskiemu oso­
biście nic zarzucić nie można, czy jednak wpro­
wadzenie żywiołu biurokratycznego do naszego 
samorządu jest szczęśliwym pomysłem, — to o 
tern przekonamy się dopiero w przyszłości.

Dr Piłat będzie niezawodnie pracowitym u- 
rzędnikiem, nie wiemy jednak czy ma dość du­
cha inicjatywy i dość samodzielności. Wybór 
Rusina z kurji wiejskiej ma być manifestacją 
narodowej zgody. Nie przywiązujemy żadnej wa­
gi do podobnych cokolwiek teatralnych demon- 
stracyj.

Wogóle nowy Wydział krajowy nie wycho­
dzi ponad zwykłą przeciętność, a wobec wido­
cznego „nawrócenia14 p. Romanowicza. będzie 
polityczuie, jak  był zawsze, jednostronny i nie­
zupełny.

Austrja na Bałkanie.
Przesilen ie finansowe w Sofji. — Kapitały fraiicu- 
nkie zamiast w iedeńskich. — Niepowodzenia p o lity ­

czne Austrji na Bałkanaeb.

Nasz korespondent wiedeński (Mm. pisze: 
Przesilenie finansowe Bułgarji posiada zna­

czenie doniosłe dla Austro-Węgier. Jeżeli bo­
wiem — pomimo nieprzychylnej postawy sobra-

Jerzy ŻiPawski.

Na srebrnym globie.
R ękopis z Księżyca.

4  (Ciąg dalszy).

Jeśli sobie uprzytomnimy jeszcze, że ta  po­
wierzchnia pozbawiona jest niemal zupełnie at­
mosfery, że „dzień14 księżycowy, trwający na­
szych dni 'czternaście, jest tam latem, podczas 
którego upał dochodzi do niesłychanego natęże­
nia, a czternastodniowa noc zimą, mroźniejszą, 
niż nasze zimy podbiegunowe; będziemy mieli 
obraz kraju, wcale nie zachęcającego do obra­
nia go sobie za „stałe miejsce pobytu44. Tern 
więcej podziwiać trzeba poświęcenie ludzi, któ­
rzy z narażeniem własnego życia wybrali się na 
ten glob w tym jedynie celu, aby powiększyć 
zasób ludzkiej wiedzy nieulegającemi wątpliwo­
ści wiadomi-ściami o najbliższem ziemi ciele nie- 
bieskiem.

Podróżnicy mieli zresztą zamiar przebyć tyl­
ko jaknajprędzej tę niegościnną półkulę i dostać 
się na drugą, od ziemi odwróconą stronę księ­
życa, gdzie spodziewali się nie bezpodstawnie 
znaleść znośne warunki do życia. Większość pi­
szących o księżycu uczonych twierdzi wpraw­
dzie, że i na tamtej stronie atmosfera jest zbyt 
rzadka, aby można nią oddychać; wszakże O’ 
Tamor, opierając się na wieloletnich badaniach 
i obliczeniach, wnosił, że znajdzie tam powie­
trze o dostatecznej gęstości dla utrzymania ży­
cia, a z powietrzem wodę i roślinność, mogącą 
dostarczyć najlichszego bodaj pożywienia. Ci 
śmiali ludzie gotowi zresztą byli nawet na śmierć, 
byle wydrzeć przedtem gwiaździstemn niebn 
bodaj jedną z tych jego tajemnic, które tak za­
zdrośnie ukrywa ^rzed człowiekiem. Odwagę ich 
podnosiła myśl, że poświęcenie ich w żadnym 
razie nie pozostanie' bezowocne, gdyż będą mo-

nja — uda się gabinetowi Karawełowa dopro­
wadzić do skutku zaciągnięcie pożyczki u kapi­
talistów francuskich, zgrupowanych około „Ban- 
que de Paris et Pays Bas44, będzie to równało 
się wyparciu z Bułgarji finansistów wiedeńskich 
i niemieckich, jak  poprzednio wyparto stamtąd 
wpływ polityczny austro-węgierski.

Taka sama porażka spotkała Austro-AYęgry 
w Serbji od chwili, gdy król Aleksander usunął 
ojca z kraju i sam zaczął rządzić. Nietaktowna 
kampanja prasy wiedeńskiej i budapeszteńskiej 
przeciw królowej Dradze bynajmniej nie obudzi­
ła sympatyj dla Austrji.

Do tego trzeba dodać silnie reklamowaną, 
lecz niefortunną gospodarkę Benjamina Kallaya 
w Bośni i Hercogowinie, niefortunną pod wzglę­
dem ekonomicznym i politycznym. Pomimo ol­
brzymiej reklamy dziennikarskiej, o której taje­
mnicach lepiej przemilczeć, dzisiaj zaczynają wy­
chodzić na światło dzienne takie szczegóły, jak 
niszczenie masowe lasów; jak  gwałtowne uboże­
nie ludności kmiecej; jak  wydawanie nieopatrzne 
przyrodzonych bogactw kraju w ręce spekulan­
tów wielce niefortunnych.

Oparcie na mahometanach przy rozmyślnem 
pomijaniu żywiołów chrześcijańskich, zamiast zdu­
sić świadomość narodową serbską w bośniakach, 
rozbudziło ją, rozgoryczając ku nowym rządom 
i rządcom.

AY AViedniu i w Budapeszcie koła powołane 
dzisiaj już się nie łudzą, że ich politykę na Bał- 
kanie spotkało zupełne niepowodzenie. Dlatego 
też prasie inspirowanej przez biuro literackie 
ministerjum spraw zagranicznych, nakazano mil­
czenie. Wolno jej dopuszczać się w dalszym cią­
gu nietaktów wobec dworu serbskiego i kłuć 
szpilkami Karawełowa, lecz prawdziwe, wyczer­
pujące informowanie publiczności o tern, co się 
dzieje w rzekomej sferze interesów austrjackich, 
uznano za niepotrzebne. Tak zwane wielkie dzien­
niki wiedeńskie, nie posiadają ani w Belgradzie 
ani w Sofji własnych korespondentów, dowiadu­
jąc się ważniejszych nowin drogą na Berlin.

Prasa opozycyjna wiedeńska, w pierwszym 
rzędzie „Ostdeutsche Rundschau44 twierdzi, że 
przyczyną niepowodzeń dyplomacji austro-węgier- 
skiej na Bałkanie jest protegowanie przez tę o- 
statnią katolicyzmu. Zarzut jako żywo niepraw­
dziwy ! Katolicy bośniaccy narzekają głośno, że 
pod wielu względami dzieje się im gorzej teraz, 
niż. za rządów tureckich. Mahometan nawet suł­
tan tak nie protegował, jak to czyni Benjamin 
Kalląy.

Źródło nie^oWódzeń Austro-AYęgier na Bał­
kanie tkwi w nienawiści AYiednia i Bndapesztu 
do wszystkiego co słowiańskie. System, jaki sto­
sują Madziarzy u siebie na AYęgrzech. lichwiar­
skie operacje banków wiedeńskich w Belgradzie 
i w Sofji wszystko to uczyniło imię Austro- 
AYęgier znienawidzonym na Bałkanie.

gli spostrzeżeń swych udzielić pozostałym na 
ziemi ludziom, przy pomocy wziętego ze sobą te­
legraficznego aparatu. A  nuż — myśleli czasem 
upojeni wielkością swego przedsięwzięcia, nuż 
znajdą na tamtej tajemniczej stronie księżyca raj 
czarodziejski i dziwny świat nowy, zgoła od­
mienny od ziemskiego a gościnny ? Marzyli wte­
dy o wezwaniu nowych towarzyszy do: przebycia 
owych setek tysięcy kilometrów, o założeni u 
tam, na tej jasnej, ziemi w ciche noce świecą­
cej kuli nowego społeczeństwa, nowej ludzkości, 
szczęśliwszej... może...

Tymczasem trzeba się było liczyć z koniecz­
nością przebycia górzystej, bezpowietrznej i bez­
wodnej pustynnej wyżyny, zajmującej całą kn 
ziemi zwróconą półkulę księżyea. Nie było to 
drobnostką. Obwód księżyca wynosi blisko jedy- 
naśeie tysięcy kilometrów; gdyby zatem npadli, 
jak  się spodziewali, na środek ku ziemi zwróconej 
tarczy, mieliby do zrobienia około trzech co naj­
mniej tysięcy kilometrów, nimby się dostali w 
okolice, gdzie mieli nadzieję módz oddychać i 
żyć. Pocisk — kształtu wydłużonego, z jednej 
strony stożkowo zakończonego cylindra — był 
też odpowiednio urządzony, aby go można za­
mienić na pewien rodzaj zamkniętego automo­
bilu i zaopatrzony obficie w zapasy zgęszczone- 
go powietrza, wody, żywności i paliwa, mogące 
wystarczyć dla pięcin osób na cały rok, to jest 
nawet na dłużej, niż potrzeba dla dostania się 
na odwrotną stronę księżyca.

Oprócz tego wzięli z sobą podróżnicy znacz­
ną liczbę różnych narzędzi, małą bibljoteczkę i... 
sukę z dwojgiem szczeniąt. Była to p-ękna choć 
nie wielka angielska wyżlica, należąca do To­
masza AYoodbella, którą przed puszczeniem się 
w drogę ochrzczono zgodnie mianem Seleny.

Te wszystkie rzeczy przypomniał szczegóło­
wo memorjał asystenta w K..., mający służyć za 
objaśnienie do wydanego wkrótce potem rę­
kopisu.

Rękopis sam, spisany po polsku na księżycu 
jSirśez Jana Koreckiego, uczestnika pierwszej wy-

Ludwik Kossuth marzył o konfederacji ludów 
bałkańskich pod egidą AVęgier. Ministerjum na 
Ballhausjdatzi’ od czasu Andrassego chciało być 
spadkobifercą tej śmiałej i możliwej do przepro­
wadzenia myśli. Niestety, wykonanie nie dopi­
sało ; zamiast tryumfów, wyszczerza kły nienawiść.

Urodź;] na r a t a  tajnych —  wstrzymany I
Nom inacjom  now ych radców tajnych zaprzeczono. — 
Odznaczenia marszałków krajowych, — Co inn ego  o- 
sobiste  uznanie a co innego polityka. —  N ie  orde­

rów nam trzeba.

Nasz korespondent wiedeński (M m .) pisze:
Z irytacją widoczną zaprzecza „Gazeta Na­

rodowa44 doniesieniom, płynącym z Wiednia, ja ­
koby w tych dniach miało przybyć Galicji trzech 
nowych radców tajnych.

Koła, któiym „Narodówka44 służy za tubę 
publicystyczną, czują widocznie, że nominacja 
nowych ekscelencyj w chwili obecnej wywarłaby 
na opinji publicznej naszej wrażenie jak najfa­
talniejsze. Nie dlatego, by żywiono niechęć do 
trzech osobistości, wymienianych jako nowp eks­
celencje.

Ktokolwiek piastuje laskę marszałkowską sej­
mu galicyjskiego, musi prędzej czy później zo­
stać radcą .tajnym. Galicja nie powinna pod 
względem odznaczeń dla jej marszałka pozostać 
w tyle poza Bukowaną (Lupul), Karyntją (hr. 
Goess), Śląskiem (hrabia Larisch-Moenich), A u- 
strją Niższą (baron Gudenus), Styrją (hr. Attems), 
Tyrolem (hrabia Brandis), którycli marszałkowie 
i starostowie krajowi (Landeshauptmann) są rad­
cami tajnymi. Nie wspominam o Czechach (Je­
rzy książę Lobkowic) i o Morawach (hr. A~etter 
von der Lilie), gdyż rozumie się samo przez się, 
że naczelnicy samorządu tych krajów, po Galicji 
najludniejszych, noszą ty tuł ekscelencyj.

Każdy odzywa się z uznaniem o działalności 
ekonomicznej i obywatelskiej Andrzeja księcia^ 
Lubomirskiego, który chce dla Galicji być tern, 
czem jego dziad po kądzieli był dla Królestwa 
Polskiego przed pół wiekiem.

AViceprezydent namiestnictwa lwowskiego, p. 
Lidl zasłużył się krajowi nie gorzej, niż p. wice­
prezydent krajowej dyrekcji skarbu Korytowski. 
Odznaczenie go tytułem ekscelencji byłoby prze­
cież nowością w tradycji biurokratycznej austry- 
jackiej. AYiceprezydenci namiestnictw w Pradze 
Czeskiej, Zadarze, Linzu, AAGedniu, Insbrucku nie 
posiadają w chwili obecnej tytułu, radców taj­
nych, nadawanego rzadko urzędnikom cywilnym 
czwartej rangi.

Powtarzam, że nikt w kraju osobiście nie 
widzi racji, by się sprzeciwiać odznaczeniu owych 
trzech osobistości. Ze stanowiska politycznego je ­
dnak należy pokreślić, iż zamianowanie nuwyeh

prawy, składał się z trzech części, powstałych 
w różnych czasach, a wiążących się ze sobą w 
organiczną całość, stanowiącą opowieść o prze­
dziwnych losach i przejściach rozbitka wyrzuco­
nego na ląd, zawieszony w błękicie trzysta ośm- 
dziesiąt cztery miljony metrów ponad ziemią.

A oto przedruk dosłowny owego rękopisu, 
według pierwszego wydania, sporządzonego przez 
asystenta obserwatorjum w K... AAr niniejszem 
wydaniu pododawano jedynie rozdziałom tytuły, 
których brak w rękopisie.

DZIENNIK PODRÓŻY.
I

Na nowym świacie.

Na księżycu, dnia
Mój Boże! jakąż ja  datę mam ppłożyć?! Ów 

wybuch potworny, któremu kazaliśmy się wy­
rzucić z Ziemi, rozsadził nam rzecz, uważaną 
tam za najtrwalszą ze wszystkiego, co istnieje, 
rozsadził nam i popsuł czas. AY istocie to jest 
okropne, gdy pomyślę, że tu, gdzie jesteśmy, 
niema lat, niema miesięcy ani dni, naszych krót­
kich, rozkosznych, ziemskich dni... Zegarek mi 
mówi, że upłynęło już czterdzieści godzin od 
chwili, kiedyśmy tu spadli; spadliśmy w nocy, 
a słońce jeszcze nie wzeszło. Spodziewamy się 
je  ujrzeć dopiero za dwadzieścia kilka godzin 
AYżejdzie i pójdzie po niebie leniwie, dwadzie­
ścia. dziewięć razy wolniej niż tam, na Ziemi 
Trzysta pięćdziesiąt cztery godzin będzie świe 
cić nad naszemi głowami, a potem przyjdzie zno­
wu noc, trwaiąca trzysta pięćdziesiąt cztery go­
dzin. Po nocy znów dzień, taki sam jak  poprze­
dni i znowu noc i znów dzień — i tak bez koń 
ca. bez odmiany, bez pór rokn, bez lat, bez mi© 
sięcy

Siedzimy bezczynnie, zamknięci w naszyn 
pocisku i czekamy słońca. O! ta straszna tęskno 
ta  za słońcem!

(C ląc .U lizy  a M ttfi).
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radców tajnych w chwili obecnej wywarłoby wra­
żenie, jako rząd, zaniedbujący ważne potrzeby 
krajowe, teraz tanim kosztem, rozdawaniem ty ­
tułów, ale czczych, bo już oddawna pozbawio­
nych wpływu na tok interesów państwowych, 
chce zaskarbić sobie wdzięczność paru jednostek 
wybitnych i zyskać prawo pozorne twierdzenia, 
że pamięta o kraju.

Trzeba bu wiem przypomnieć, iż dawna to i 
ulubiona metoda rządu centralnego w Wiedniu, 
by z pomocą orderów i odznaczeń tłumić narze­
kania Galicji na zaniedbywanie kraju przez mi- 
nisterja. A pomagał i pomaga w tern rządowi 
pewien odłam prasy galicyjskiej, wpadający w 
zachwyt po każdem odznaczeniu.

Nie pomylimy się, twierdząc, iż właśnie te 
niewczesne zachwyty dziennikarskie o wielkich 
łaskach, spływających na kraj, przepełniły opi­
nię publiczną podejrzliwością. Gdyby trabanci 
półurzędowi mniej hojnie szafowali uniesieniami 
i zachwytami po każdej wstędze orderowej i po 
każdej nowej ekscelencji, kraj nie byłby się nau­
czył dopatrywać w każdem odznaczeniu jedynie 
środka zamknięcia ust tym, którzy się skarżą na 
macosze traktowanie przez rząd centralny wa­
żnych potrzeb cywilizacyjnych Galicji.

Obecnie cała opinja publiczna w kraju i zna­
czna większość Koła polskiego w Wiedniu potę­
pia postawę odporną gabinetu dra Koerbera wo­
bec uprawnionych i koniecznych potrzeb Galicji. 
Rozdrażnienie jest silne, tak silne, jak  chyba za 
czasów walki o rezolucję galicyjską.

W takim momencie wszelkie odznaczenia je ­
dnostek przyj ętoby niechętnie, a część tej nie­
chęci spadłaby jak najniesprawiedliwiej na odzna­
czone osobistości. Komentarze, wywołane odzna­
czeniem ekscelencji Korytowskiego, niech posłużą 
za dowód wymowny i za ostrzeżenie.

Prezes Koła polskiego, p. Apolinary Jaworski, 
twierdził niejednokrotnie, że posiada wpływ nie­
mały na rząd centralny. Wprawdzie ów wpływ 
nie wystarczył na upaństwowienie gimnazjum cie­
szyński egu, a choćby na przeprowadzenie drugiej 
linji telefonicznej między Wiedniem i Lwowem. 
Być może przecież, że wystarczy, by przez czas 
pewien powstrzymać rząd od zlewania na kraj 
odznaczeń i tytułów.

Nie orderów nam potrzeba, lecz sposobności 
do praey i urządzeń państwowych, ową pracę 
ułatwiających.

F U T R A .
Chociaż zima tegoroczna jest dotychczas 

przynajmniej niezmiernie łaskawa i bezśnieżna, 
nie można przecież liczyć na zupełny brak mro­
zów i zawiei. Nie od rzeczy będzie zastanowić 
się nad bądź co bądź aktualną sprawą zimowych 
okryć.

Wyjąwszy Chin niema na świecie kraju, w 
którymby futra były tak wysoko cenione, jak 
w Rosji. Leży to poniekąd w tradycji rosyjskiej, 
bo datuje się od czasów wielkich książąt mo­
skiewskich, którzy objęli tron w r. 1282. Nosili 
oni korony przystrojone futrem. I  odtąd po dziś 
dzień jeszcze w pojęciach nietylko ludu, ale i in­
teligencji rosyjskiej futro jest najpiękniejszą i naj­
cenniejszą częścią stroju. Rosjanie nie żałują też 
na nie pieniędzy. Cena damskich zwłaszcza okryć 
zimowych, dochodzi czasami do wysokości pięciu 
tysięcy rubli i — co ważniejsze — bywa pła­
cona.

W  Rosji również ześrodkuwyw uje się handel 
futrem. Podczas słynnych jarmarków dorocznych 
w Niżnim Nowogrodzie obrót wynosi przeszło 
15 miljonów rubli. A Nizin Nowogród nie zaj­
muje bynajmniej pod tym względem naczelnego 
stanowiska. Prym trzyma Irbis miasto na grani­
cy Rosji europejskiej i Syberji. Rok rocznie w 
lutym odbywają się tam wielkie jarmarki, które 
ściągają wszystkich rosyjskich i zagranicznych 
kupców, handlujących futrem.

Z. za granicy zjeżdżają się przeważnie kupcy 
z Lipska i z Londynu, bo po za Irbisem te dwa 
miasta właśnie stanowią środowiska światowego 
handlu futrami. Zwłaszcza Lipsk. Ze wszystkich 
krańców ziemi od Eskimosów, Grenlandczyków, 
Indjap Samojedów, Norwegów, Tatarów zwożą 
tam Koleje skóry zabitych zwierząt. Istnieją w 
w mieście wielkie specjalne magazyny, gdzie te 
futra, składają, oraz niemniej wielkie zakłady, 
gdzie je  farbują i podrabiają.

A sztnkę tę doprowadzono w Lipsku do tak 
wielkiego kunsztu, że tylko wytrawni znawcy 
mogą się poznać na „farbowanych lisach". Prze- 
farbowywi ją iiąjczęściej futra zajęcze. Futrom

kotów i królików wbrew powszechnie przez pu­
bliczność przyjętemu mniemanin, pozostawiają 
naturalną barwę. Futer królików w największej 
ilości dostarczają: Belgja, Francja i Polska. Z fu­
ter kocich w największej cenie są zupełnie czar­
ne, za tuzin ich płacą powszechnie po 60 marek, 
podczas gdy tuzin skór innego ubarwienia ko­
sztuje co najwyżej 10 do 16 marek.

Wyliczanie'wszystkich gatunków futer, pod­
legających farbowaniu, byłoby zbyt długie, za­
znaczymy tylko, że nie jest to sztuka tak ła­
twa, jakby się napozór zdawało, ponieważ przy 
pewnej temperaturze, mianowicie wyższej nad 
35 stopni Reamura, włos kurczy się, czyni, jak 
głosi wyrażenie techniczne, „spala". Wskutek 
tego należy się z farbowaniem obchodzić bardzo 
ostrożnie i wprawnie.

Dzieje się i tak również nieraz, że futra u- 
farbowane w Niemczech wracają z powrotem na 
jarm ark do Niżnego Nowogrodu i tam bywają 
sprzedawane jako oryginalne.

W ostatnich latach polowania na zwierzynę, 
dostarczającą futer, zarówno "w Rosji, jak  i w 
Azji, oraz Ameryce, znacznie się zmniejszyły. 
Złożyło się na to kilka przyczyn, a w pierwszym 
rzędzie ulepszenie broni palnej, które doszło w 
ostatnich dziesiątkach łat do tak świetnych wy­
ników i ułatwiło przez to niezmiernie polowanie.

Nawet na Syberji zaczyna się już rzedzić 
zwierzyna — znaczna część futer, podawanych 
za syberyjskie, pochodzi z Chin, z gór Tybetu, 
z Buchery, z Persji i bywa lądową drogą przy­
wożona do Rosji. Również w Ampryce Północnej, 
w Alasce i Kanadzie daje się już ostatniemi cza­
sy uezuwać brak futer. Do najdroższych gatun­
ków należą dziś bobry syberyjskie. W Lipsku 
płacą za wyborowsze sztuki po 800 do 1000 fran­
ków. Gronostaje, które dawniej do najkoszto­
wniejszych gatunków należały, dziś spadły zna­
cznie w cenie. Określenie zresztą wartości sztu­
ki futra jest dość względne i poszczególne w 
każdym wypadku. Zdarzyć się więc może, że 
srebrny lis dziesięciokrotnie przewyższy wartość 
bobra syberyjskiego, mimo. że wogóle jest od 
niego tańszy. Bez zastrzeżeń powiedzieć tylko 
można, że bobry syberyjskie, sobole i srebrne 
lisy należą do najdroższych gatunków.

Doprowadzenie futra do tego stanu, aby było 
zdaniem do użycia, kosztuje niezmiernie wiele 
zachodu i k to raz metamorfozę taką własnemi o- 
gląda oczami, ten garbarzom ani kuśnierzom nie 
będzie napewno szczędził swego żywrego uznania.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Sylwestra. Papie­

ża; w środę Nowy Rok; we czwartek Makarego;
Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się  

dziś .> godz. 7 m inut 40 zachód przypada o godz. a m i­
nut 43 długość dnia godzin 8 minut 7.

Kupajcie tylko u Chrześcijan!

Nowo przystępujący prenumeratorzy otrzy­
mają początek drukujących się obecnie powieści 
„Na srebrnym globie“ Żuławskiego i „Marzycie­
le" Rogosza bezpłatnie.

Również mogą otrzymać wszystkie dodatki 
ilustrowane, które dotychczas wyszły, za dopłatą 
1 korony.

Celem uregulswania nakładu naszego pisma 
na rok 1902, prosimy najuprzejmiej Szan. na­
szych dotychczasowych jakoteż nowych Prenu­
meratorów o rychłe nadsyłanie przedpłaty, gdyż 
tylko wtenczas możemy wszystkim ich życze­
niom na czasie zadosyć uczynić i regularnie bez 
przerwy Dziennik nadal przesyłać.

ZE ŚWIATA.
Klub jaroszów. Jarosze warszawscy ^  celu roz­

powszechnienia śród społeczeństwa swej id ei, która 
polega, jak wiadomo, na zupełnem powstrzymaniu się  
od jedzenia mięsa, założyli klub. N a prezesa obrano 
znanego warszawskiego lekarza homeopaię dra Józefa 
Drzewieckiego.

Nauka nie poszła w laffl W arszawskie „Słowo" 
d on osi: W tych dniach bawiło w  W arszawie kilku  
komiwojażerów, przedstawicieli poważniejszych firm 
handlowych w  Niemczech, którzy przybyli do nasze­
go miasta, celem odnowienia stosunków z tutejszymi 
swym i odbiorcami i otrzymania zw ykłych zamówień. 
Ku zdziwieniu kupców, niem ieccy ci reprezentanci 
złożyli bilety wizytowe w języku... francuskim i po 
francusku także porozumiewali się ze sw oją warszaw- 
siaw sk ą klijentelą. Na zapytanie, dlaczego to robią.

odpowiadali, że takie otrzymali polecenie od swoich  
domów handlowych. Okazuje s ;ę, że dla Niem ców, 
gdzie idzie o zarobek, w szystkie drogi są jed iakow o  
dobre.

Równouprawnienie płci św ięciło  niedawno w ielk i 
a niespodziew any tryumf. Stało się to mianowicie 
tak : W Epsom, w A nglji, brali ślub cyklista i c j -  
klistka i stanęli przed ołtarzem w stroju cyklistow - 
skim najzupełniej jednostajnym, jak na zapalonych  
cyklistów przystało. W stanowczej chw ili staruszek  
pastor zawahał się, w idać było na nim pomieszanie, 
podniósł ręce, znów je opuścił, wreszcie cichym, n ie­
pewnym głosem  spytał: „Przepraszam najm ocniej,
ale... który z państwa jest panem młodym?" P o sp ie ­
szono rozproszyć niepewność i ceremonjał ślubny do­
pełniony został.

Kosztowna korespondencja. N iktby nie przy- 
puśoił zapewne, że korespondencja osobista przedsta­
w icieli narodu francuskiego pochłania rocznie z kas 
państwa olbrzymią sumę 6 0 .0 0 0  franków. A jednak  
tyle akurat kosztuje papier listow y przeznaczony na 
użytek deputowanych. Coprawda papier jest bardzo 
ładny małego formatu a nadewszystbo polecony przez 
firmę „Chambre de Deputes" wytłoczoną wodnymi 
znakami na każdym arkusiku i na każdej kopercie. 
Ten napis gra większą rolę w  życiu niżby się m o­
gło zdawać. W szyscy znajomi nowoobranych posłów  
bardzo mile widzą u siebie takie listy, św iadczące o 
ich zażyłych stosunkach z Izbą, To też deputowani 
od korespondencji prywatnej zw ykle rozpoczynają k a -  
rjerę parlamentarną, zwłaszcza że i  dla nich samych 
przypominanie sw ego stanowiska nie jest zapewne 
nieprzyjemne. A ponieważ setka papieru parlamen­
tarnego kosztuje 3 franki, przeto na każdego posła  
wypada dziennie lft arkusików. N ie jest to liczba 
wygórowana jak na przedstawiciela narodu i co po- 
zatem idzie pozycja 6 0 .0 0 0  franków rocznie na ko­
respondencję jest jeszcze dość skromną.

Miljonerzy w Niemczech. W edług ostatnich obli­
czeń, opartych na fasjach podatku osobisto-docnodo- 
w ego, liczba miljonerów, mieszkających w  głównych  
miastach niem ieckich, jest następująca: Berlin 1306 , 
Frankfurt nad M. 447 . Kolonja 217 , Charlottenburg 
191, D iisseldorf 151, W iesbaden 143, W rocław 101, 
Hannower 95, Akwizgran 92 , Magdeburg 89 , Elber- 
feld 80 , Halla 50, Krefeld 44, Dortmund 41, Essen 
34 , Kassel 34,* Królewiec 30.

Obok Berlina najbogatszem miastem jest zatem  
Frankfurt nad Menem, gdzie mieszka dużo żydowskich  
spekulantów. Miasta, położone w prowincjach pol­
skich, aie posiadają w swych murach miljonerów, — 
co zresztą zupełnie odpowiada ich ekonomicznym sto­
sunkom.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Gwiazdka dla dzieci szkolnych. Jak w  latach  

poprzednich tak i w  tym roku, t. j. 28 grudnia u- 
rządził p. Jerzmanowski gw iazdkę dla dzieci szkol­
nych w Krzyszkowicach. Każde z dzieci w liczbie 130  
bez w zględu na zamożność rodziców otrzymało pewną 
część ubrania, jak również różne drobiazgi z hojnie 
urządzonego drzewka. Odśpiewaniem kolend i wyraże­
niem podziękowania p. Jerzmanowsbiemu przez jeduą  
z uczenie, kierownika szkoły i rodziców dzieci, za­
kończyła się  ta uroczystość, która mogła przekonać 
każdego z obecnych że warto okazać serce malnczkim  
i podać im pomocną rękę.

List gończy rozpisany został przez sąd obwodo- 
dowy w  Rzeszowie za żydkiem Leonem false Mojże­
szem Gellerem, rodem z Przemyśla, który skazany na 
karę więzienną za zbrodnię kradzieży, czmychnął w  
niewiadomym kierunku. '

Nowy Sącz 29 grudnia. U c i e c z k a  z ł o d z i e ­
j a.  C h l e b  d l a  s w o i c h .  Głośny kieszonkowy zło­
dziej ze Lwowa W ilhelm  Olszewicz, liczący około 50  
lat, przepędzał w iększą część sw ego życia w  krymi­
nałach, a puszczony na wolność kradł dalej. Ostatni­
mi czasy ogołociwszy jnż dobrze obywateli w scho­
dniej Galicji, gdzie policja zwracała nań baczne oko, 
przeniósł s ię  na zachodnią, operując kieszenie podró­
żnych na stacjach kolejowych, oraz pań i sług na 
targach, jarmarkach i w kościołach tak zręcznie, że 
nie można było w paść na jego trop. D zięki jednak  
usilnym  staraniom tutejszego inspektora policji p. 
A ngielskiego, udało mu się ująć Olszewicza i odsta­
w ić go do więzienia tutejszego sądu obwodowego. 
18 b. m. stanął Olszewicz przed ław ą przysięgłych, 
oskarżony o mnóstwo kradzieży i na podstawie w er­
dyktu ław y został skazany na 5 lat ciężkiego w ię­
zienia z postem co miesiąc. Rafinowany złodziej ele­
gancko ubrany zaraz po rozprawie oświadczył, że w y­
raka nie przyjmuje i kary tej odsiadywać nie bę­
dzie. Olszewicz rzeczywiście słowa dotrzymał nie na­
myślając się  długo, bo korzystając z nieprzebrania 
go jeszcze w mundur w ięzienny, porozumiał się z 
dwoma towarzyszami swym i w spółw ięźniam i, przy 
pomocy których użytych za drabinę, podczas przechadz­
ki gdy dozorca odwrócił się  do innych więźniów, 
przesadził się  przezmur w ięzienny i znikł bez śladu. Za 
zbiegiem  w y sła n i stąd telegraficzne listy gończe.

Hasło walki z obcą produkcją i wyparcia Prusa­
ków z Galicii. znalazło i u nas należyty odgłos. N o­

Miej ceny fabrycznej papiery listowe, gładkie i ozdobne, towary galan- 
leryjne i przybory toaletowe wysprzedaje o ile za­

pas wystarczy 2720

IRTTIDDL J5 HEELICZKA w KRAKOWIE.
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w y Sącz posiada już w ie lk i Bazar krajowy, mający 
na składzie w szelkie wyroby przemysłu krajowego i 
unikania kupna wyrobów pruskich. Również dał nam 
dobry przykład w łaścieiel w ielkiego hotelu Imperial, 
urządzonego z komfortem, zupełnie po wielkom iejsku, 
usuw ając niem ieckich restauratorów i oddająe restau­
rację w hotelu P olazow i chrześcijaninowi, który za- 
stosowując się do najwybredniejszych wymagań pu­
bliczności, zaopatrzył kuchnię obficie praw dziw ie po 
polsku.

Do czego prowadzi germanizacja w sądach.
D nia  29  listopada r. b. poseł W acław  Hruby w niósł 
interpelację do ministra spraw iedliw ości, w której 
w skazał na smutny wypadek, jaki zaszedł przy są ­
dzie powiatowym w Bogum inie, gdzie sędzia śledczy, 
Hubner, nie um iejący ani po polsku ani po czesku, 
przesłuchiw ał sskarżonego Franeiszka Loszaks, w yro­
bnika z Ostrawy o morderstwo, spełnione na własnem  
dziecku, na co, jak wiadomo, naznaczona jest kara 
śm ierci. Sędzia śledczy, nie zrozumiawszy zeznań o- 
skarżonego, napisał tak, jakoby się Loszak był przy­
zna* do winy. Dopiero przed sądem przysięgłych, 
zajmującym się  tą sprawą po raz drugi, w yszła pra­
w da na wierzch, bo oskarżony został uw olniony, 
a sędzia śledczy zeznał, że oskarżonego nie rozumiał, 
bo nie umie po czesku. Dodać tu jeszcze musimy, że 
oskarżony z powodu owego nieszczęsnego niem ieckie­
go protokołu odsiedział p ięć m iesięcy w więzieniu  
śledciem , w  każdym razie od d. 11 sierpnia b. r., 
kiedy sprawa w eszła po raz pierw szy przed sąd przy­
sięg łych , d. 21 listopada b. r„ kiedy został uw ol­
niony po w yjściu  na jaw  błędu, siedział zupełnie 
niew innie. Takie rzeczy zdarzają się  dość często na 
Śląsku, a komentowanie ich jest chyba rzeczą zbyte­
czną. N iew inny człowiek przesiedział pół roku pra 
w ie w kryminale, ponieważ w okolicy, gdzie ludność 
używ a języków polskiego i czeskiego, sędzia śledczy  
żadnym z tyeh języków nie w ładał. Podziw iać tylko 
doprawdy należy zimną krew p. Hubnera, spisujące­
go z całym spokojem zeznania, których nie rozu­
miał. Gw. ciesz.

Niemcy W  Galicji, w „Gwiazdce Cieszyńskiej" 
czytamy: „Silesia" dziw i się pogardzie polskiej m ło­
dzieży w Krakowie dla niemoralnych „Deutsche Kiinst- 
ler“, do ktćrych eynieznych przedstawień w  Krakowie 
nie dopuszczono, a przytem dodaje, że w Galicji jest 
przecie duto tin g l-ta n g ló w , w  których śpiew ają się  
takie niemoralne pieśni, jakie owi „Deutsche Kiiust- 
ler“ z Berlina m ieli zamiar śpiewać. Przyznajemy, że 
w  Galicji jest rzeczywiście dosyć tingl tanglów, w  któ­
rych kw itnie niemoralność i  rozpusta, ale zarazem do­
dajemy, że w tych tingl-tanglach panuje niepodzielnie 
język niem iecki, a w łaścicielam i ich są N iem cy, ci 
w ędrowni N iem cy, którzy pehają się tam, gdzie ich  
nikt nie prosi, szerzą zgniliznę, w yoają podłe piśmi- 
dła, fałszują historję, utrzymują tingl-taugle, lub tru­
dnią się innymi, równie nikczemnymi procederami. 
„Silesia", pisząc o tingl-tanglaeh galicyjskich, chciała  
zapewne wskazać na jedno z nieszczęść galicyjskich, t. j. 
na wciskające się do tego kraju plugastw o niem ie­
ckie, które dawniej, przed nadaniem konstytucji, s ie­
działo na urzędach i kraj doprowadziło do ruiny, 
a dziś schroniło s’ą do tingl-tanglów , albo w postaei 
zgrai komiwojażerów zarzuca na ludność Galicji sw e 
oszukańcze sieci.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Z „Sokoła". Zarząd przypomina, że dziś 31 b. m. 

w ieczornica taneczna z humorystycznem przedstaw ie­
niem . Początek o godz. 8 wieczór.

Przedstawienie żywej szopki wraz z obchodem  
„Drzewka" odbędzie się  w  naszym „Sokole" w  po­
niedziałek d. 6 stycznia p. r. po południu. B ilety  w; 
handlu p. Rudnickiego.

Krakowski związek okręgowy Stow. katoli­
ckiego na odbytem dniu 27  b. m. posiedzeniu, przy­
ją ł do wiadomości złożenie przez komitet w ykonaw ­
czy IH. kiermaszu, do kasy Związku kwoty 543  k. 
6 3  h., vako czysty dochód z urządzonego kiermaszu. 
Związek okręgowy poczuwa się do obowiązku złoże­
n ia serdecznego podziękowania szanownemu komite­
tow i Pań, oraz wszystkim tym, którzy pracą, trudem, 
ofiarnością w gotówce i fantach, przyczynić się ra­
czyli do pomyślnego rezultatu.

Żydzi między sobą. N a trzy m iesiące eiężkiego 
w ięzienia zasądził dziś trybunał orzekający tutejszego 
sądu krajowego karnego 29-letniego Samuela Wurzla, 
kupca zbożowego, rodem z Chrzanowa, za to, że po­
wierzoną sobie we wrześniu 1901 r. przez Markusa 
Hammera z Podgórza kwotę 2788  koron na zakupno 
zboża, skradł i  z kwotą tą czmychnął do Ameryki. 
N iedługo tam wszakże rozkoszował się eudzą krzy­
w dą, albowiem za pośrednictwem władz odstawiony  
został do Krakowa i tu przesiedział 2 m iesiące w  w ię­
zieniu śledezem. Mimo obrony adwokata dra Gertlera, 
trybunał, przyiąwszy okolieznośei łagodzące, w ym ie­
rzył mu pjw yższą karę. Obwiniony karę przyjął.

Przepadł bez Śladu 11-letn i Jan Hyrc, uczeń 
szkoły św . W ojciecha, syn zamieszkałego w  Krakowie 
przy ul. D ługiej 1. 68 Marcelego Hyrea. Chłopak w y ­
daliwszy się  w dniu 1 grudnia b. r. z doreu rodzi­
cielsk iego, dotąd nie powrócił, a w szelkie poszuki­

w ania go n ie odniosły dotąd skutku. W dniu w yda­
lenia się ubrany był w bluzkę studencką i czapkę 
barankową i buty. Chłopiec jak na w iek swój jest 
średniego wzrostu o blond w łosie, szczupłej twarzy 
i drobnych rysach. Babka jego zamieszkała jest w P o­
rębie.

Mały Jaś ta i w ziął do serca ostatnią złą cenzurę 
szkolną, że to mogło być powodem jego ucieczki.

Ktokolwiekby go spotkał, lub słyszał o nim, ze­
chce dać znać policji krakowskiej.

Zbytnia srogość. Za jadącym  u licą  kclejową w o­
zem z w ęglam i szła biedna kobieta 40-letu ia  M agda­
lena Tanicka, matka kilkorga drobnych dzieci i zb ie­
rała drobny w ęgiel, który z wozu przez szczeliny w y­
sypyw ał się na bruk. N ieludzki woźnica, nie pow ie­
dziawszy kobiecie ani słowa, rzucił na nią ułamkiem  
w ęgla  tak siln ie, że zranił biedną kobietę w  głow ę.

Wiadomości policyjne. Policja krakowska ode­
brała niejakiemu W ojciechowi Zimolęgowi płaszcz li-  
beryjuy, po który w łaściciel może się zgłosić do ek s­
pozytury na Podgórzu.

Na Nowy Rok.
Dzisiejszy numer jest ostatnim, jaki wydaje­

my w tym roku.
Niechże więc wam przyniesie Czytelnicy na­

sze najserdeczniejsze życzenia „wszystkiego naj­
lepszego44, naszą szczerą podziękę za przyjaźń i 
życzliwość, jaką otaczaliście pismo.

W naszych usiłowaniach około rozwoju pi­
sma, przedewszystkiem dążyliśmy do zadzierżgnię- 
cia węzła wzajemnej sympatji i wzajemnego zro­
zumienia pomiędzy dziennikiem a jego czytelni­
kami ; że się to nam udało, tego dowodzi po­
ważna, — na stosunki galicyjskie wprost nie­
zwykła liczba prenumeratorów7 „Głosu Narodu44, 
a także ożywiona bezpośrednia wymiana myśli, 
która nas łączy z życzliwymi przyjaciółmi na­
szego pisma. Liczne listy, które codziennie o- 
trzymujemy z różnych stron kraju, i gotowość 
z jaką nam są nadsyłane wiadomości z prowin­
cji, świadczą, że kierunek jaki nadaliśmy dzien­
nikowi odpowiadał uczuciom i potrzebom czyta­
jącego ogółu.

To najważniejsze. Słowa są zimne, ale myśli 
bolą, skoro się jednak widzi, że te myśli budzą 
echa, że nie przechodzą marnie, wszystko dobrze. 
To jest za nasz trud najwyższą zapłatą i nąjle- 
pszem podziękowaniem.

Z nadzieją więe stajemy u wrót Nowego Ro­
ku, ufni, że i nadal, jak  dotychczas będziemy 
się wzajemnie wspierali we wspólnej pracy dla 
ogólnego dobra, wo wspólnych dążeniach ku le­
pszej przyszłości. To, co było złe, smutne i ni­
kczemne, niech pozostanie poza nami. Wierzmy, 
że przyszłość będzie lepsza i że wiele zależy od 
nas, aby ją  lepszą uczynić.

I  z wiarą tą  wejdziemy w Nowy Rok.

Z OSTATNIEJ "CHWILI.
Kraków 31 grudnia.

P. Feliks Jasieński powrócił w dniu wczoraj­
szym do Krak iw a i ma zamiar pozostać w naszem 
m ieście około miesiąca. Będziemy w ięc mogli przez 
ten czas obejrzeć znowu szereg pięknyeŁ i ciekawych  
w ystaw , który, jak zw ykle obudzą swojem pojaw ie­
niem ruch na polu artystyoznem.

Z Towarzystw:, dziennikarzy polskich. Adam 
hr. Krasińsai, ordynat opinogórski, w nuk Zygmunta, 
przystąpił do Towarzystwa dziennikarzy polskich, ja ­
ko członek wspierający.

Pierwszy bal Towarzystwa bratniej pomocy k e l­
nerów, pod protektoratem p. Jana Gotza-Okocimskie- 
go, odbędzie się w dniu 20 styozuia 19 0 2  r. w w ie l­
kiej sa li Sokoła" krakowskiego. Dochód przeznaczo­
ny nalf)>udowę własnego domu. 10°/o na ofiary pro­
cesu w rzebL^tiego.

Z kroniki policyjnej. Szymon Gadas zgubił k sią­
żkę służbową. — Jadw iga Dolańska zgubiła branzo- 
letę złotą. — Edward Z ieliński zna'azł chustkę do 
nosa. —  J. Dutkiewiezowej skradziono 'bażanta. — 
M. Schneidrowej skradziono pulares z kwotą 22 kor.

Za bijatykę i i  awantury aresztowano we wtorek 
wczesnym rankiem J. Łabędzia i J. Zangena. Oby­
dwaj spiw szy się do syta w jednym z szynków na 
Małym Rynku, w szczęli zawziętą bójkę na pięści, co 
w idząc żołnierz policyjny, aresztował obydwóch i za­
prowadził na inspekcję policji.

Zamiatanie chodników. Przechodząc wczesnym  
rankiem ulicami, można w idzieć stróży kamienieznyoh 
zamiatających chodniki bez poprzedniego polania ich 
wodą. N a chodniku powstaje więo błoto gęste, śliskie, 
będące przyczyną tylu wypadków. Należałoby temu 
zapobiedz.

Z Bochni piszą n am : D nia  18 stycznia 1902  r 
odbędzie się tu w salach Towarzystwa kasynowego  
pod protektoratem Pad Zdzisław^wei | Włodkow ei

i Janowej Goetz Okecimskiej bal na dochód towarzy­
s t wa B u rsy  gimnazjalnej w Bochni. Prezesem komi­
tetu je s t  p. Zdzisław W łodek.

Nominacje. Ze L w ow a donoszą: Namiebtuik za­
m ianował komisarzami powiatowymi koncepistów na­
m iestnictw a Dra Hugoua S c h w a r z a ,  M ichała 
W i e r z c h o w s k i e g o ,  Piotra B u s z y ń s k i e g o  
i Adama G r a b o w s k i e g o ,  zaś koncepistami namie­
stnictw a praktykantów W ładysław a br. S k a r b k a ,  
W łodzimierza H e n d r i e h a ,  Stanisław a Ł u k a s z e ­
w s k i e g o ,  Romana B a l k ę ,  Juliusza F r y d r y c h a  
i Dra Henryka S t u b e n w o l l a

P . Antoni Baczyński, koncepista polieyi w ied eń ­
skiej został mianowany komisarzem tamtejszej polieyi.

Na f/rześnlę. Ze L w ow a d inoszą nam, iż pod 
wrażeniem wczorajszego posiedzenia w  Sejmie w ielu  
posłów  złożyło datki na dzieci w rzesińskie. P ierw szy  
pospieszył z ofiarą hr. M ieczysław Borkowski, który 
złożył ua ten cel 60 koron. Zdaje się, że datki utw o­
rzą znaczniejszą sumę.

Składki na ofiary sadu wrzesińskiego.
Schulz Jan 2 kor., Szemański Miehal 1 kor., 

Sirow y Ludwik 1 kor., Dudek 30 hal., Juljau W aiz
1 kor., Zajączkowski M ieczysław 1 kor., R. S. 50  
hal., Roman 1 kor., Kaszewski Jan 1 k., S tanisław  
Kowalski 1 kor., Marjau W aligórski 1 kor., T. Cie- 
slińeki 4 kor., Josef Kepeńsky 1 kor., H. J. 50 h .,
Maryla Sehulz 1 kor., Myszka i Li on 2 kor.. B. D.
2 korony.

Zebrane przy pogadance u księdza R udnickiego  
wikarego w Chrzanowie 4 kor. 20 hal.

Franciszek Marcinek w  Jeleśni 1 kor.
Czytelnia robotników salinarnych z W ieliczki

6 koron.
Ogółem zebrano 2642 k. 15 h. 11 Rs. 35 kop. 

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, 30 b. m.: „Dama od Maksyma", krot. w  3 

aktach J. Feydeau.
W  środę, 1 stycznia o go.lz. 3: „Klub kawalerów", ko- 

medja w  3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone do po­
łowy).

O godz. 7: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 odsło­
nach H. Sienkiewicza.

Na cel lote*jł, która się odbyła dnia 22 grudnia na  
dochód Domu Pracy na Kaźmierzu na ręce hr. Stanisławy  
W odzickiej nadesłały w  daiszym cięgu  datki i fanty nar 
stępujące osoby: Ignacy M ossakowski 20 k., Bolesław ow ie  
W icherkiewiczowie 20 k., p. Mężyńska 20 k., G. Romero­
wie 20 kor., 31. ( zarnomski jr. 20 kor., Stan Dolańs.-.y 
20 kor., Zarząd salinarny w W ieliczce 8 kor., Ks. biskup 
Nowrak 10 kor.. Ks Drohojowski 10 kor., Jan Skirliński 
10 kor.. Prezydent t zyszczan lu  kor., Kaźm. Kostanoccy 
20 kor., JE. hr, Tarnowski 40 kor., lir. Jadw iga Branicka 
100 kor. Kaźm. Osiecimska 80 kor. Zebranych przez p. 
Mazarakową 60 kor., Stan. Pareńscy 20 koi., Maciej Ja­
kubowski na ręce p. Pareńskiej 10 kor., Kaźm. Lasko­
wska 20 kor., K aim . Hupkowa 2 fanty, p. Gótz 50 but. 
piwa, Józefina Szujska 7 fantów, hr. Edward M ycielski 
6 but. wina, hr. Mich. Ledóchowska 10 kilo cukru, p. Fr. 
Paszkowski 8 zajęcy, hr. J. Szembrk 4  zajęce i 1 bażan­
ta. M. Jurjewicz 10 but. w ina hr. Janowa Tarnowska 
8 fantów, JE nam iestnik hr. P iniński 3 rogacze, p. Oho- 
m ętowska 3 zające i 3 but. wina, ks. Cecylja Lubomirska 
4  zajęcy, 4  kury i 4  fanty, hv R ussaszewska 9 fantów, 
JE. lir. Ant. W odziccy 4  kaczki, 2 kury, Spółka m yśliw ska  
z Tuszy 2 rogacze, hr. Stan. W odzicki 1 dzika i 15 fan­
tów-, hr Ant. W odziccy 4  zajęcy, 2 kapłony. 2 kaczki, 
p. W ężykowa 1 kosz jabłek i 4  fanty, Zyg. Jaroszyńscy 
4  bażanty, lir. Potocki z Zatora 1 rogacza, hr. Henr. 
Krasińscy 1 indyka 2 kaczki i 1 prosię, Kaźm. Orpisze- 
w-ska 4 fanty. p. Anna Orpiszewska 5 fantów-, p. Natalja  
Dobrzańska 11 fantów, p. M. Lyharowska 2 zające i 2  
kaczki, hr. Karol Lanckoroński 2 rogacze, 6 zajęcy i krąg  
sera, hr. Adam. Starzeńscy 6 zajęcy, p. E. Czarnowska 
18 fąntów, marszałkowie hr. A. Potoccy 1 łanię i 25 fan­
tów-, dawny resurs krakowski 20 but. w ina, !ir Ant. Po­
toccy 1 prosię, 1 kaczor i 6 fantów-, baron Larysz 2 z a ­
jące, hr. Zdzisł. Tarnowscy 1 barana, ks. Bohd. Ogińska 
2 zające, arcyks. Karol Stefan 6 zajęcy, arcyks. Marja 
K rystyna 50 zajęcy, firma Freega 10 doniczek kw iatów , 
W illi. Fenz 1 fant.

I literatury, teatru i sztoM.
* N o w y  t y g o d n i k .  Jedyne u nas w swo­

im rodzaju ekonomiczne popularne czasopismo 
„Dźwignia44 wychodzące we Lwowie — przemie­
niło się obecnie na tygodnik, wychodzący co so­
boty na niedzielę. — Pismo to podaje rady i 
informaeye z dziedziny g o s p o d a r s t w a  do­
m o w e g o .  przemysłu i handlu; obok tego zaś 
zawiera trzy bezpłatne dodatki, tj. literecko-hu- 
morystyczne „Lotne L istki44, poszczególne arku­
sze „Illustrowanego Przewodnika po Galicyi14, 
tudzież na czasie teraz będący fachowy „Organ 
urzędników- pryw. wszelkiej kategoryi44.

Ktoby się chciał bliżej zapoznać z tern wy­
dawnictwem, otrzyma Nr. okazowy \ *az z do­
datkami b e z p ł a t n i e  za zgłoszeniem się kartą 
korespondencyjną pod adresem : Redakcya „Dźwi­
gni14 we Lwowie.

W ciągu ostatnich dni nadesłano nam do re- 
dakcji następujące nowe \  dawnictwa:________

Tani sklep chrześcijański poleca na sezon jesienny i zimowy: Mpierje wełniane, *ąnele, 
Płótna i szyrtyngi w wielkim w yb o ru B śu ik i i

; tfoco, frepjś chodniki.. 
u?:;- h<j siskis i s ta łe  sr.nie& lafe i św ięta sWsp z? kalety;
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Marjau Dubiecki „Obrazy i studja history­

czne11. (Serja I. Wydanie II. Warszawa. Nakła­
dem Gebethnera i Wolfa). Na treść zajmującej 
tej książki, której poświęćmy niebawem obszer­
niejszą ocenę, złożyły się następujące rozprawy: 
„Osadczy ziemi Mandżu w XVII stuleciu11, „Gnia­
zdo hetmańskie11, „Czarniecki w Danji11, „Miłość 
wieków ubiegłych11, „Jeden dzień z życia Piotr­
kowa w XVIII wieku11 i „Jan Długosz11 pierwszy 
dziej opis polski.

Praska „Politik11 zamieszcza w odcinku ostat­
niego numeru przekład znakomitej noweli Sien­
kiewicza „Z pamiętników poznańskiego nauczy­
ciela11. W tłómaczeniu niemieckiem dano jej tytuł 
„Das Martyrium eines Sckulkindes11.

Adam Staszczyk. P o e z j e .  (Kraków. G. Ge­
bethner i Ska.).

P. Staszczyk. poeta-rzemieślnik, zajmuje w 
literaturze stanowisko skromne ale pożyteczne. 
Jego utwory dramatyczne grywane na scenach 
naszych teatrów .znalazły sobie w szerokich ko­
łach słuchaczy szczere uznanie. Zasadniczą nutą, 
która drga żywo w nich wszystkich jest uczucie 
gorącej miłości kraju, ten sam ton odnajdujemy 
i w świeżo wydanych poezjach lirycznych. W y­
kwintną formą nie odznaczają się one. o czem 
zresztą sam poeta uprzedza nas we w stępie: 

Utwory moje z wiejską prostotą 
Piszę, bo nie mam form ni prawideł,
W' niekształtnych bryłach zostawiam złoto 
I górnolotnych nie pragnę skrzydeł.
Nie szydźcie, proszę, cóż szkodzi światu nim 

mnie w znużeniu sen ukołysze. Gdy spracowany 
wyjdę z warsztatu, w chwilach spoczynku dumam 
i piszę. Te strofy, z góry określają stanowisko, 
jakie wobec wierszy p. Staszczyka należy zająć. 
Są one pisane nieuczenie, ale szczerze z serca, 
pełno w nich zacnych myśli i z tego powodu 
należy im też życzyć szerokiego rozpowszechnie­
n ia  wśród tych kół czytelników, dla których są 
^przeznaczone.

* Z  d a w n y c h  w s p o m n i e ń .  W  rosyj- 
skiem piśmie „Wiestnik Historyczeskij11 zostały 
umieszczone pamiętniki Mamojewa, żandarma, 
który służył przy gubernatorze żytomierskim 
Daszkarewie. Między innemi opisuje on szczegó­
łowo rok 1838-my i całą komisję śledczą urzą­
dzoną przez jenerał-gubematora kijowskiego Bi- 
bifcowa i szefa jego tajnej kancelarji Pisarewa. 
7i żandarmem rosyjskim polemizować trudno, ale 
należy przypomnieć ten fakt, któremu nie za­
przeczy żaden historyk rosyjski—tych czasów, że 
cała ta śledcza komisja wymierzona przeciw o- 
bywatelstwu Wołynia, Podola i Ukrainy była 
ustanowioną i przedłużaną jodynie w tym celu, 
żeby ściągnąć olbrzymi okup z tych trzech na­
szych prowincyj. Do jakiego zdzierstwa docho­
dziła komisja dość przytoczyć fakt, że pani Ni­
kodema z Łepkowskich Pinińska zapłaciła sto 
tysięcy rubli za uwolnienie swego męża, i tak 
stosunkowo wszystkie Inne rodźmy. Jenerał-gu- 
bernator chwytał i stwarzał pozory, żeby are­
sztować spokojnych mieszkańców a potem zaczy­
nał się tajny targ o wykupienie; wszystkie pie­
niądze szły na ręce Pissarewa, który dzielił się 
niemi z wielkorządcą. He krzywd działo się mo­
żna sobie wyobrazić, a najgorsze było wy­
syłanie setkami młodzieży polskiej i to kwiatu 
młodzieżj na Kaukaz na stepy orenbnrgskie i 
na Sybir do Nerczyńska i to pieszo w kaj­
danach.

Co wycierpiały wtedy matki, żony i siostry 
łatwo sobie przedstawić.

Otóż kiedy w owym czasie między innemi 
urządził Bibikow i tę komedję, że dla przeraże­
nia jakoby ludu kazał przez trzy dni obwozić 
po całym Kijowie na wysokim wozie narzędz e 
kary, to jest ogromną szubienicę przeznaczoną 
dla czterech na śmierć skazanych, pojawił się i 
krążył po Kijowie wierszyk napisany przez sio­
strę jednego ze skazanych, a który warto tasże 
.przypomnieć, brzmiał on jak  następuje:

Do Dniepru i do bramy Chrobrego.
Rozlej, rozlej Dnieprze drogi,
Złącz twe wody z memi łzami 
Co tyran wycisnął srogi,
Pastwiąc się nad rodakami.
Rozlej, rozlej jeszcze dalej,
Zatop te mury i wały 
I  te wszystkie miejsca zalej,
Gdzie polskie dzieci jęczały
A :'£dy twe wody rozleją,
Gdy już zajmą Kijów cały,
Niech tej bramy tknąć nieśmieją,
Którą wieki szanowały.
Otocz ją  wodami twerni!

_______ By ten pomnik naszej c h w a ł y _____

J praw naszych do cej ziemi 
Wieki wiekom podawały.

Bo wówczas nikomu do głowy nie przycho­
dziły różnice między Polaki a Rusinami, a tyl­
ko cała szlachetniejsza część narodu dążyła do 
uwolnienia chłopów z poddaństwa, ale myśl taka 
uważaną była przez rząd rosyjski za bunt i ka­
rana była Sybirem i szubienicą. S.

Z Sejmu.
Lwów 30 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie Sej­

mu było nadzwyczaj ożywione. Sala, galerje i 
loże miały niezwykły wygląd. Zaciekawienie się 
publiczności posiedzeniem dzisiejszem było zu­
pełnie naturalne, ponieważ wczoraj już rozeszła 
się po mieście wiadomość, iż dziś będzie odczy­
tana deklaracja w sprawie wrzesińskiej.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie wpół 
do 11. Po załatwieniu spraw bieżących odczyta­
no petycje, wnioski i interpelacje. Z wniosków 
jeden był zwłaszcza ważny, prezydenta Mała­
chowskiego w sprawie gruntownej reformy poli­
cji lwowskiej.

Następnie marszałek udzielił głosu ks. J e ­
rzemu C z a r t o r y s k i e m u .  Wszyscy posłowie 
powstali z miejsc i wśród ogólnej uroczystej ci­
szy ks. Czartoryski wygłosił deklarację w spra­
wie wrzesińskiej. (Podajemy ją na czele dzien­
nika.)

Wrażenie deklaracji było imponujące, przez 
uroczystą formę i jeonomyślność całego Sejmu. 
Nawet posłowie ruscy powstali z miejsc i wzięli 
w ten sposób przynajmniej bierny udział w na­
rodowej manifestacji.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Udzielono następującym, wydziałom powiato­
wym prawa pobierania opłat mytniczych: -w Dro­
hobyczu — na drodze Drohobycz - Borysław, w 
Brzozowie na drodze Brzozów, Waręż i w Tarno­
wie na drodze Tuchów-Olszyny.

Przeciwko udzielaniu prawa opłat mytowych 
przemawiał pos. ks. S t o j a ł o w s k i .

W dalszym ciągu sejm przystąpił do wyboru 
6 członkowi i sześciu zastępców Wydziału kra­
jowego.

Wybór członków Wydziału krajowego.
Z kurji większej posiadłości wybrano do W y­

działu krajowego p. O ny  s ak; i e-wi e z a. Z ku­
rji miast i Izb handlowych głosowało 24 wybor­
ców Romanowicz otrzymał 13 głosów, Wiśniew­
ski 1 1 , wybrano R o m a n o w i c z  a, przez to, że 
konserwatyści krakowscy oddali białe kartki.

Z kurji posiadłości miejskich wybrano radcę 
sądowego z Boryni G l i d z i u k a .

Z całego Sejmu wybrano ponownie:
W e r e s z c z y ń s k i e g o  118 głosami na 125 

głosujących.
Na miejsce Sawczaka wybrano dra Tadeusza 

P i ł a t a  91 głosami na 119 głosujących; odda­
no 26 kartek białych, dwa, głosy były rozstrze­
lone.

Dalej wybrano Kazimierza L a s k o w s k i e ­
go  70 głosami na 113, białych kartek oddano 
28. Reszta głosów rozstrzeliła się. Od głosowa­
nia powstrzymała się lewica sejmowa, ponieważ 
nie porozumiano się z nią co do tego wyboru.

Z kolei przystąpiono do wyboru 6 zastępców. 
Z kurji większej własności wybrano posła Jana 
Trzecieskiego 30 głosami na 31 głosujących, 
z kurji miast i Izb handlowych posła Władysła­
wa Jaksa 14 głosami na 16, z kurji włościań- 
sk ęj Oskara Salę 29 głosami na 42 i z całego 
sejmu p.  Stanisława Jędrzejowicza, Sękowskiego 
i dra Adolfa Wursta.

Następnie pos. Stanisław B a d e n i  przedło­
żył czteromiesięczne prowizorjum a nadćo wniósł 
rezolucję, aby sejm został zwołany na sesję w 
eiągu marca.

Po przemowie hr. Badeniego zabrał głos pos. 
M o g i e l n i c k i ,  który mówił o jakichś krzy­
wdach Rusinów w Galicji i polemizował z mo­
wami Polaków w Radzie państwa. Następnie 
omawiał szeroko powody secesji akademików ru- 
sińskich z uniwersytetu lwowskiego i niespodzie­
wanie zakończył apelem do wspólnej pracy dla 
dobra kraju i obu narodowości.

O godzinie wpół do 3 marszałek odroczył po­
siedzenie do 8 wieczorem.

Lwów 31 grudnia. Wczorajsze wieczorne po­
siedzenie sejmu rozpoczęło się o godz. 81/8 wie­
czorem.

Przed przejściem do porządku dziennego ko­
misarz rządowy hr. Ł o ś  odpnviadał na interpe­
lacje posłów Romanowicza w sprawie wyboru z

miast Jasło-Gorlice oraz Rayskiego i Stapińskie- 
go w sprawie wrzesińskiej, a mianowicie co do 
wydania okólnika przez namiestńictwo do urzę­
dników, aby ochłodzili zapał i wyśmiewali ob­
chody narodowe. Wskutek polecenia ministerjum 
wydano okólnik, zabraniający urzędnikom brać 
udział w manifestacjach 'arttypruskick, wszystkie 
zaś inne szczegóły, podniesione w iuterpelacji, 
są nieprawdziwe.

Następnie Sejm przystąpił do dalszej dyskusji 
nad prowizorjum budżetowem.

Pierwszy zabrał głos pos. P i ł a t ,  który po­
lemizował z wywodami pos. Mogilnickiego w spra­
wie zajść na uniwersytecie lwowskim.

Następnie przemawiał pos. S t a p i ń s k i ,  któ­
ry wystąpił, jak  zwykle, z ostrą krytyką stron­
nictwa rządzącego i stosunków krajowych.

Dr K o r o l  wygłosił obszerną fiilipikę prze­
ciwko nadużyciom wyborczym, przyczem twier­
dził, że na uniwersytecie lwowskim panuje nie­
chęć przeciwko Rusinom.

Mowa namiestnika.
Hr. P i n i ń s k i  zbijał w krótkiem i jędrnem 

przemówieniu twierdzenia posłow ruskich, wyka­
zując ich bezzasadność, poczem odpowiedział na 
zarzuty p. Stapińskiego.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos ks. S t o ­
j a ł o w s k i  jako jeneralny mówca „przeciw11. 
Wystąpił on najpierw przeci wko zwoły wan: u Sej­
mów na tak krótkie sesje, krytykował manife­
stację w sprawie wrzesińskiej, podnosząc, że i 
w Galicji istnieją prądy germanizacyjne, wystę­
pował przeciwko nadużyciom wyborczym i oma­
wiał ustawy: leśną i łowiecką.

Po przemówieniu jeneralnego mówcy „za11 p. 
C i e ń s k i e g o  zabrał głos jener. spraw, budże­
tu hr. Stanisław B a d e n i ,  który z uznaniem pod­
niósł umiarkowany ton mówców opozycyjnych, 
omawiał położenie finansów krajowych i wskazał 
na rozliczne pola pracy, na których całe społe­
czeństwo powinno zgodnie się spotkać.

Prowizorjum uchwalono w drugiem i frze- 
ciem czytaniu.

Uchwalono wniosek naglący p. M a ł a c h o w ­
s k i e g o  w sprawie reorganizacji lwowskiej po­
licji.

Przeciążenie Krakowa.
Z kolei motywował poseł L e o  następujący 

wniosek:
Zważywszy, że m. Kraków utrzymanem zo­

stało w rzędzie 9 t. zw. miast zamkniętych, o- 
płacających znacznie wyższy podatek konsumcyj- 
ny w formie akcyzy państwowej;

Zważywszy, że takie przeciążeuie podatko­
we jest w wysokim stopniu niesłuszne i przy czy- 
niło się niezmiernie do zub ożenią ludności lego 
m iasta ;

„Wzywa się rząd, by to niesłuszne przecią­
żenie m. Krakowa jak  najprędzej uchylił i w tym 
celu w drodze właściwej usunięcie Krakowa % 
rzędu t. zw. miast zamkniętych przeprowadził11.

Po umotywowaniu nagłości okolicznością, iż 
obecnie rząd przygotowuje projekt reformy akcy­
zy miejskiej i wezwał miasto Kraków o oświad­
czenie się w tym kierunku, poseł L e o  uzasadnił 
merytorycznie wniosek, kończący się rezolucją 
o wezwanie rządu, by w drodze ustawodawczej 
przeprowadził zniesienie akcyzy państwowej w" 
Krakowie.

Wniosek uchwalono.
Następnie motywował p. L e o wniosek co do 

usunięcia Krakowa z listy miast opłacających 
wyższy podatek domowo - czynszowy, podnosząc, 
że ten wyższy podatek opłacają tylko bogate 
przemysłowe miasta.

Obniżenie podatku czynszowego jes t koniecz- 
nem, jeżeli się chce uchronić właścicieli domów 
w Krakowie od zupełnej ruiny. Od dłuższego 
czasu mnożą się w sposób niepokojący objawy 
zubożenia i ekonomicznego upadku, jako to : za­
ległości podatkowe, przymusowe sekwestracje i 
licytacyjne sprzedaże. Jednocześnie wzrasta szyb­
ko obdłużenie hipoteczne nieruchomości. Zuboże­
nie miasta objawia się również w stagnacji a  
nawet w pewnem zmniejszaniu się niektórych do­
chodów podatkowych gminy, co stwierdza na wy­
raźniej, iż przeciążenie podatkowe osłabiło w 
wysokim stopniu siły produkcyjne i konaumcyj- 
ne ludności. Wniosek uchwalono.

Odroczenie sejmu.
Namiestnik hr P i n i ń s k i  oświadczył, że z 

najwyższego upoważnienia odracza sesję.
Odczytano szereg wniosków i interpelaeyj, 

między innymi wniosek p. K o z ł o w s k i e g o ,  
wzywający rząd do lepszej ' ochrony rolnictwa 
krajowego wobec taryfy celnej niemieckiej.

Posiedzenie zakończono o godz. 2 po północy.
Marszałek krajowy wyjeżdża dziś do Kraków;

• J  A codziennie świeże, C h r u s c  poleca cukiernia A d a m a  P i a s e c k i e g o .  -
I '  I I I !  ś-J- Przyjmuje zamówienia; na Torty, Kremy, Tace ciast z wystawkom] od 2 złr., Dolee*
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Wybory do komisyj podatkowych.

Lwów 31 grudnia. Do komisji apelacyjnej 
dla podatku osobisto-dochodowego zostali wybrani:

Z malej własności członkowie: ks. Jan  Cza- 
pełski, Bolesław Żardecki: zastępcą: dr. Jan 
Steczkowski; z wielkiej własności zastępcą: Ste­
fan Moysa Rossochacki; z kurji miast i Izb han­
dlowych członkiem: Jan  Kanty Uederowiez, za­
stępcą: dr Edw. Stroynowski:; z całego Sejmu 
członkami: August Gorayski, Władysław Kraiń- 
ski, dr Natan Loewenstein, zastępcami: Marjan 
Dydyński, Albin Rayski, dr Tadeusz Skałkowski.

Do krajowej komisji powszechnego podatku 
zarobkowego wybrani zostali. Z  większej własno­
ści członkiem : Stanisław Jędrzej o wicz, zastępca­
mi : Leszek Cieński, Stanisław Dąmbski. Z ma­
lej własności członkiem: Wojciech Szwed. Z kuT 
rji miast i Izb handlowych zastępcą: Józef Wcze- 
lak. Z całego Sejmu członkami: dr Władysław 
Jaki i Leonard Wiśniewski, zastępcą: dr Stani­
sław Olszewski.

Połączenie demokratów.
Lwów 31 grudnia. Lewica sejmowa i Skon­

centrowani demokraci mają się znowu połączyć 
w jeden klub. Na wspólnem posiedzeniu wybra­
no komisję złożoną z ośmiu członków', po czte­
rech z każdego k lubu: do komisji tej weszli z 
lewicy sejmowej posłowie: Rayski, Jabłoński, 
Roszkowski i Merunowicz, a z klubu demokra­
tów' skoncentrowanych posłowie: RomanowiCz, 
Rutowski. Loewenstein i Grek.- 

**** ' ruUia ta uf,żyć ma szczegółowy projekt 
uk.adów i'p ro je k t'ten  'rozesłać wszystkim po­
słom. Do dwóch tygodni ma być zwołane zebra­
nie wszystkich posłów, należących do obu klu­
bów' w celu ratyfikowania układu.

Układ ma być zawarty na piśmie, a równo­
cześnie ułożony regulamin klubowy.

 TELEGRAMY.
Wypadek z bronią.

Lwów 31 grudnia. W Kozielnicach pod Lwo- 
wem nie wmlno było włościanom przechodzić 
ścieżką, wiodącą przez las dworski. Wczoraj ga­
jowy, Jakób Wasyl, spotkał na tej drodze kil­
koro włościan mężczyzn i kobiet. Przyłożywszy 
strzelbę do ramienia, począł na nich krzyczeć, 
aby się zawrócili. W trakcie tego zadrżała mu 
ręka i padł nagle strzał, który trupem na miej­
scu położył jednę z kobiet. Przerażony gajowy 
pospieszył w tej chwili do Lwowa., i oddał się 
sam w ręce policji. Na razie jsadzono go. w are­
sztach śledczych. Nazwisko zabitej dotychczas 
nieznane.

Sejmy krajowe.
Wiedeń 31 grudnia. W Sejmie dolno-austrja- 

ckim wnieśli posłowie Lueger i towr. wniosek o 
wydanie ustawy krajowej, upoważniającej gminę 
miasta Wiednia do zaciągnięcia pożyczki 285 
miljonów koron.

Gran 31 grudnia, sejm styryjski został za­
mknięty po uchwaleniu prowizorjum budżetowego.

Lubiana 31 grudnia. Po otwarciu posiedzenia 
sejmowego okrzykiem „sława" i „hoch" na cześć 
cesarza, przedłożył pos. Tarcza? wniosek naglą­
cy w sprawie podwyższenia dodatków krajowych.

Pos. Sustersicz wyraża ubolewanie, że rząd 
zwołując Sejm przy samym końcu roku tylko na 
dwa dni, bagatelizuje Sejm. Stronnictwo mówcy 
niema ufności do większości Wydziału krajowe­
go, która funduszów krajowy eh używa na cele 
partyjne. Mówca nazywa to postępowanie bez­
czelnością. Słowa te wywołały w całej Izbie 
wielką burzę. Również galerja hałasuje w części 
za moweą, częścią contra. Marszałek opuszcza 
swe miejsce, poczem nastąpił nieco spokój.

Pos. Sustersicz wywddzi- dalej swe zarzuty 
przeciw Wydziałowi krajowemu" względnie naro­
dowej partji postępowej, co wywołuje gwałtowne 
protesty. Wreszcie oświadcza się mówca za pro­
wizorjum.

Namiestnik zastrzega się przeciw twierdzeniu, 
jakoby rząd bagatelizował sejmy i oświadcza, że 
wcześniejsze ich zwołanie nie było możliwem, 
gdyż- nie pozwalały na to smutne stosunki w Ra­
dzie państwa. Rząd stara się usilnie stosunki te 
uzdrowić.

Następnie wystąpili jeszcze przeciw pos. Su- 
Stersiczowi posłowie Tavczar i Hribar, poczem 
zamknięto dyskusję.

Pos. Sustersicz oświadcza wśród burzliwych 
oklasków galerji, że rząd powinien już uddawna 
wiedzieć, że od obecnego parlamentu nie może 
się spodziewać pozytywnej pracy. Gdyby rząd 
chciał wypełnić swe zadanie, byłby parlament 
rozwiązał i oktrojował powszechne prawo wy­
borcze.

Następnie przyjęto prowizorjum budżetowe.

‘ Na posiedzeniu popołudnijwem Sejmu przy­
jęto kilka wniosków naglących, poczem Sejm od­
roczono.

Badeni i Holzinger.
Wiedeń 31 grudnia. „Neues Wiener Journal" 

w nekrologu prezydenta sądu Holzingera, który 
odebrał sobie wczoraj życie, wspomina z przeką­
sem, iż za czasów ministerjum Badeniego, zmar­
ły, chcąc się zasłużyć prezesowi ministrów pro­
wadził istną wojnę z prasą wiedeńską i nieraz 
bezprawnie konfiskował całe artykuły.

Unio Catholica
Wiedeń 31 grudnia. „Wiener Abendpost" do­

nosi : Dolno - austryjackie namiestnictwo, rozpo­
rządzeniem z dnia 26 b. m. rozwiązało Towa­
rzystwo asekuracyjne „Unio catholica11, rekurs 
przeciw temu zarządzeniu niema mocy odraczają­
cej. Przez szczególną ofiarność kilku Towarzystw 
asekuracyjnych, udało się uratować interesa ubez­
pieczonych , a to w ten sposób, że towarzystwa 
te objawiły gotowość pokrycia z własnych fun­
duszów wszelkich sum, należnych członkom a nie 
wypłaconych przez „Unio catholica"; a miano­
wicie za szkody wynikłe z kontraktów zawartych 
z „Unio catholica" przed dniem 15 lutego 1902, 
Towarzystwa oświadczyły także gotowość obję­
cia i na przyszłość od dnia 15 lutego 1902 ubez­
pieczenia byłych członków „Unio catholica" na 
przystępnych warunkach. Sprawy byłego Towa­
rzystwa jako też jego reprezentacji załatwiać 
będzie kurator względnie przez niego ustanowie­
ni zastępcy.

Wiedeń 31 grudnia, Dzisiejsze dzienniki po­
ranne zajmują się przeważnie sprawą rozwiąza­
nia „Unio catholica" poczytując to za wielką 
zasługę rządu , iż w ten sposób nie dopuścił do 
dalszego rujnowania akcjonarjuszy.. Deficyt wy­
nosi 156.550 kor., kuratorem masy został adwo­
kat Patay. Prezesem Rady nadzorczej „Unio ca­
tholica" był hr. Jerzy Esterhazy. Wśród towa­
rzystw asekuracj'jnych, które pospieszyły celem 
ratowania interesów ubezpieczonych w „Unio ca­
tholica" pierwsze miejsce zamuje tryjesteńskie 
„Rinnione Adriatica".

Sprawa wrzesińska w sejmie.
Wiedeń 31 grudnia. „Reichswehr" chwali bar­

dzo sejm galicyjski za jego pełne godności i po­
wagi stanowisko w sprawie wrzesińskiej.

Umorzenie sprawy pojedynkowej.
Wiedeń 31 grudnia. Cesarz zezwoiil na umo­

rzenie procesu kupca Lówenfelda, który dn. 8 
października b r. zastrzelił w pojedynku poru­
cznika Sojkę.

Konsul niemiecki we Lwowie.
Berlin 31 grudnia. „Nordd. Allgemeine Ztg." 

odpiera zarzuty przeciw niemieckiemu konsulowi 
we Lwowie, które zamieścił „Głos Narodu", ja ­
koby konsul ów naruszył prawo międzynarodowe 
przez polityczne agitacje. Twierdzenia „Głosu 
Narodu" nazywa „Nordd. Allgem. Ztg." wręcz 
zmyślonem (angefiihrte Details durchwegs er- 
funden).

Protest socjalistów.
J  Salzburg 31 grudnia. Międzynarodowe biuro 
socjalistyczne, które wczoraj zebrało się pod 
przewodnictwem pos. Wanderwelde uchwaliło 
protest przeciw germanizacji ziem polskich, ja- 
koteż rezolucję przeciw wojnie w Południowej 
Afryce. — Na zgromadzeniu tern byli zastąpie- 
pi socjaliści francuscy, niemieccy, holenderscy, 
socjaliści ze Stanów Zjednoczonych, Anglji i so­
cjaliści polscy, ci ostatni reprezentowani przez 
Kryczew skiego.

Audjencja u Papieża.
Rzym 31 grudnia. Papież przyjmował wczo­

raj w uroczystej audjencji nowo zamianowanego 
ambasadora austrjackiego przy W atykanie Sze- 
esena.

Wojna w Afryce południowej.
Topeka (w prowincji Cansas) 31 grudnia. — 

Zgromadzenie, w którem brało udział przeszło 
2001) osób, uchwaliło wezwać prezydenta Roose- 
velta i króla duńskiego, aby objęli urząd sędziów 
rozjemczych w wojnie południowo-afrykańskiej.

Rusyfikacja Finlandji.
Helsingfors 30 grudnia. „Finlandskaja Ga­

zeta" donosi, iż dnia 20 grudnia car wydał u- 
kaz odrzicający protest przeciw nowemu statu­
towi o obowiązkowej służbie wojskowej. Protest 
ten był także podpisany przez licznych urzędni­
ków lokalnych.

Dyrektor naczelny finlandzkiego urzędu cłowe- 
go Wintęn i główny dyrektor więzień Gripen- 
berg zostali usunięci,

Kopenhaga 31 grudnia. Biuro Ritza donosi, 
że w Helsingfors zawieszono całkowicie wyda­
wnictwo pism finlandzkich, 7 innych pism zawie­
szono na i —5 miesięcy, dwa otrzymały napo­
mnienia.

Straszna zbrodnia.
Krosnc 30 grudnia. W drugi dzień świąt 

spełniono tutaj straszną zbrodnię. Nieświadomy 
złoczyńca uderzył powracającego z poczty han­
dlarza bydła, trzydziesto-siedmio letniego Na­
gięła kamieniem w głowę tak silnie, iż tenże- 
dowlókłszy się do szynku, tam w 6 godzin sko­
nał. Przestępcy dotychczas nie wykryto.

Wściekły pies.
Bełz 30 grudnia. Dnia 26 b. m. w ściekłj 

pies pokąsał tu czworo dzieci i kilkanaście psów. 
Dzieci odwieziono do instytutu dra Bujwida w  
Krakowie.

Obywatelstwo honorowe.
Zborów 30 grudnia. Tutejsza rada miejska 

nadała obywatelstwo honorowe burmistrzowi p. 
Władysławowi Raciborskiemu za jego starania 
około rozwoju i dobra miasta.

Koło polskie w sejmie pruskim
Poznań 30 grudnia. Koło polskie w sejmie 

pruskim zbierze się na posiedzenie dnia 8 sty­
cznia roku przyszłego w Berlinie w pałacu sej­
mowym.

Nowe wydalenie z Prus.
Poznań 30 grudnia. Policja pruska w} daiiła 

z Berlina p. Augustynowicza, literata z Króle­
stwa za rzekomą działalność zagrażającą porząd­
kowi publicznemu.

Rada gabinetowa.
Wiedeń 30 grudnia. W  sobotę przed połu­

dniem cesarz przyjął na audjencji prezydenta 
gabinetu dra Koerbera. Audjencja trw ała prze­
szło godzinę. Po południu odbyła się pod prze­
wodnictwem dra Koerbera rada gabinetowa.

Kołomyjskie koleje lokalne.
Wiedeń 30 grudnia. „Wiener Ztg." ogłasza: 

Prezydent ministrów jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych zatwierdzi] w porozu­
mieniu z ministerstwem kolei żelaznych i z mi­
nisterstwem skarbu zmianę dokonaną w myśl u- 
chwał walnego zebrania akcjonarjuszów Towa­
rzystwa akcyjnego kołomyjskich kolei lokalnych".

Samobójstwo prezydenta sądu.
Wiedeń 30 grudnia. Dziś rano znaleziono wice­

prezydenta sądu krajowego w W iedniu, Ferdy­
nanda Holzingera, który przewodniczył w bardzo 
wielu sensacyjnych rozprawach, zastrzelonego w 
biurze. Popełnił on samobójstwo.

Wiedeń 30 grudnia. Przyczyną samobójstwa 
wiceprezydenta sądu krajowego Holzingera była 
nieuleczalna choroba ócz. Obawa zupełnej straty 
wzroku skłoniła Holzingera do samobójstwa.

Sejm dolno austrjacki.
Wiedeń 30 grudnia. Dziś otwarto tu Sejm 

dolno-austrjacki
Sejm czeski.

Praga 30 grudnia Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu czeskiego odczytano liczne wnioski i in­
terpelacje. Między innymi wniosek pos. K a f t a ­
na  w sprawie wykonania budowy dróg wodnych 
w Czechach, wniosek J a r o s z a  i tow. w spra­
wie zmiany ustawy o rekrutach, pos. J a n d y  i 
tow. w sprawie zmiany ordynacji wyborczej do 
sejmu czeskiego, pos. A n y ż a  w sprawie zmiany 
regulaminu dla sejmu, pos. S z a m a n k a  i tow. 
w sprawie zaprowadzenia obowiązkowej nauki 
języka rosyjskiego w czeskich szkołach średnich. 
Odczytano dalej interpelację pos. Szamanka i tow. 
w sprawie nieprzyjęcia czeskich ‘aktów przez ma­
gistrat w Liber cu, interpelację pos. B l a h o v e c a  
i tow. w sprawie rozdziału dyecezji podług naro­
dowości.

Koloman Tisza.
Budapeszt 30 grudnia. W okręgu wyborczym 

Abrud Bania ogłoszono kandydaturę Kolomana 
Tiszy na posła do Sejmu węgierskiego.

K u r s y  t e le g r a f ic z n e .
Wiedeń 30 grudnia. (G iełaa popoł.). — Godzina 3-— . 

Marki 117-20. Kenta majowa 99 05, W ęg. renta korono­
wa 94-— , Akcje auatr. zakładt kredyt. 637-50, Akcje węg. 
657 —, Akcje Anglobanku 261-— , Akcje Unionbanku 545 
Akcje Landerbanku 415-— , Akcje kolei państ. 6o2 75 Lom­
bardy 763-4, akcje fabryki broni —, Akcje tytoniów©  
287, Akcje Alpiny 388-50, Losy tureckie 99 50, R uble  
252-50.

N A D E S Ł A N E .

P odziękow anie.

Tym wszystkim, którzy raczyli wziąć udział 
w pogrzebie córki mej Stefanji, jak  również: 
Wielebnemu Duchowieństwu i księdzu Konstan­
temu, składa na tej drodze serdeczne „Bóg za­
płać^__________________ Rodzina Studzińskich.

4  js i  2 ?

obrazków na kolędę 1 szopek składanych poniżę; 
I  cen fabrycznych, oraz fotografij na porcelanie (do po­

stawienia i zawieszenie) format gabinet po 1*10 i 1 3 0  h., kolorowe 
Nisit. po 60  h. i 70  h. w handlu artykułu w dewocyjnycn Kazimierza Zajączkowskiego, plac Marjacki 1. 8.

u p r h i i t  w y s p r z e d a ż
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Mała restauracja
wyszynkiem  wódek, przy jednej pryn- 
rpapiej ulicy, z powodu wyjazdu wlaś- 
eiela, je s t  zaraz do sprzedania. W ia- 
jniość w Administr. „(Gosu Narodu.’1 

2885 1 2

Poszukuję osoby
>brze g r a j ą c e j  na fortepianie, lub 
)uetu“ -  fortepian i skrzypce. Zgło- 

..enia K. W i t k a  y Kraków Rynek 24. 
2875 1 2

Pomocnik handlowy
arszy do kierownictwa bufetu, 
t dobrem wynagrodzeniem, po- 
•zebny do handlu delikatesów 

Krakowie. Informacyj udzieli 
grzeczności Dział inseratowy 

,Gł0SU NaiodlU. 2868 4 3

Z powodu wyjazdu
;st w ruchliwem miejscu ka- 
riarrla wraz z urządzeniem do 
pr^edania. Wiadomość w Ad- 
ńnistracyi „GłosuNarodu11 2=88

Majątak Lasowy
BO o b s z t r n  w  czem 100

konumi • a 500 lasu szpilkowego, z 
tórego 285 uirg do cięcia zdatnego, 
uregulowaną gospodarką lasową, w 

. lizhaści konali! W ieliczki i Bochni.— 
piękną willą, parkiem, ogrodem, do- 

rymi bu lynkami gospodarczymi, w bliz- 
ości kościoła, poczty, telegram , szosy, 
racji kolei i w pięknej zdrowej oko- 

..cz, je st  po cenie 175 złr. za mórg do 
przedania. H ypoteka do 50.000 złr. Wiar 
om ość: Jan Strycharskl „Głos Narodu11 

Kraków.

<oizystna Lokacja Kapitału
wr ziemi.

i b s z a r  8 C O  m ó r g ,  w czem jest  
sO-murgowy folwarczek, reszta l a s u  
■ ozm aitego wieku, między którym zna- 
zna część starodrzewia na opal i ma- 
erjał do wybrania — przedstawiający 

n a c z n y  kapitał — w powiecie Tar- 
lowskim w  blizkuśei stacyi kolei, ma 
o przeciętnej cenie 90 złr. za mórg 

t o  s p r z e d a n i a  .Tan Strycharski, 
Głos Narodu” Kraków, ul <w. .Jana 3. 

\ a  hipotece muże zostać 20 no 20.000 
ih\ długu bankowego. 2857 2 0

Paski, Woalki, Rękawiczki, fosze, Boa,
Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 

S karp etki, Parasole, K a lo sze  rosyjskie, 
Ubranka i czapeczki włóczkowe (Ila dzieci, 

Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła
poleca n  wielkim wyborze i najtaniej 2474

j; Ą iiastazy K K O I N T C Z  Kraków Florjańska 17.
mmmmiii m i m   i .......

Cenniki i  kos tory*/ na żądanie bezpłatnie. 1

Wszędzie do nabycia.

W ó lk i  zdrowotne
Z D YSTYLARN I

Dra Jana ZduniaiSp.
z Raby wyżnej.

W iniak, Jałowczak, Bo- 
rówczankę, Zytniówkę, Gorz­
ka, Kontuszówkę, Kminkó- 

wkę , Tarniówkę 
poleca

SKŁAO WIN GRECKICH
Kraków, ul. Jagiellonska L. 7.

I
Knorra mąka owsiana

I
jest i zostanie n a j le p s s y m  a przytem i  l ą j t a i s z ^ n  
ś r o d k ie m  s p o ż y w c z y m  d la  d z ie c i .  Sprawia dobroć 
krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą. usuwa 
letnie dolegliwości żołądka u małych dzieci.

Matki, które nie mogą same dzieci karmić, powinny 
tylko K n o r r a  m ą k i  o w s ia n e j  używać, która z ki. 
wiem mlekiem z a u tę p s je  z u p e łn ie  m le k o  m a tk i.

Więcej niż 3 0 0 .0 0 0  d z ie c i  żywi się corocznie 
Knorra mąką owsianą, to jest ną lepszem poleceniem.

B aczność na markę „fin o rr*.
Wszędzie do nabycia. > 1754 7 O

m
msmm

Administracija: K r a k ó w ,  R y n e k  gf. 5̂
W y c h o d z i  2 . i. j6 .  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

D o k ł a H n e  wjk a z y  ciągnień losów  austryacklch 1 zagranicznych, 
i U a a — >  listów zajraw uych, obligacyj, kursa i. t. d

Popularnp ^ziaf handlowy, g iełdow y i informacyjny
— W  styczn iu  każdego roku otrzymują w jz tsc t abonencL

bezpłatnie

„ R o c z n i k  f i n a n s o w y “
Przedpłata wynosi: na cały rok 3 kor. 60 hal., na półj£l B  

rok  1 kor. 80 hal., na 3 miesiące 1 kor. I ^ 
' - P r z y j m u j e  s i ę  t a k ż e  z n a c z k i  p o c z t o wa .

1 Numer a okasowe darmo I opłatola y  ■

V

imm

2878 2 f>

WACHLARZE
w  w ielk im  w yborze po n isk ich  cenach |

p c l e c a j a  kil

S T E F A N  P O R Ę - B S i l  T
|  war Kraków Grodzka Ł. 2.

I&ł w ęglow y
czysty, po bardzo przystępnej cenie

ma do pozbycia 2779 2 5

Miejski Skład węgla, Kraków.

„ N U N T I A “  I
Pierwszy zakład desinfekcyi i chemicznego, 

odwaniania i czyszczenia mieszań.
^ P rze p ro w a d z a  desinfekeye całych mieszkań wraz umeblo-, =  
^  waniem. Usuwa wilgoć z mieszkań i piwnic zapomocą naj- 
^  nowszych patentowanych środków. Podejmuje się wszelkich 
^  robót w zakres porządku domowego wchodzących. Oczyszcza J  
^  mieszkania z wszelkiego robactwa najnowszymi sposobami, J  
^  zapuszcza i froteruje podłogi; podejmuje się trzepania i od- ^  
^  czyszczania dywanów. Odczyszczenie obrazów pod zupełną ^  

gwarancją — Zakład ma zawsze ua składzie wszelkie naj- *  
^  nowsze aparaty i środki desinfekcyjne, jakoteż rozm aite.
^  automatyczne maszynki odwaniające. Główny skła d i zastęp  
^  stwo na Galicyę i Bukowinę „Mikrosolu11. — Wszelkie 
^  przyrządy i materyaly desinfekcyjne po cenach fabrycznych.
^  Desinfekeye i inne roboty zakładu po cenach najprzystęp-,
^  niejszych. — Za dobroć i pewny skutek wykony wary cli 

robót Zarząd ręczy i odpowiada. 2814 3

Zakład mieści się przy ulicy Fforyaóskiej L. 25. ^

— m
CIĄGNIENIE
nieodwołalnie 

16 stycznia  
1902.

Losy na ogrzewalnie dla biednych^
Główna wygrana 1 

koron SS140.000 35 wartości. J
Ł o s y  p u l  k o r o n i e  w g s ę d i i e  d o  n a b y c i ,  o r n a  w  A d u r f -  1  

n iw t  r a c j i  „ O ł o s u  N a r o d u 11.  2701 1 0  |

gooooooooooooooooooot
g  Na zimowe długie wieczory

dla Czytelników „Głosu Narodu";
nowa ser ja  powieści:

Józefa Rogosza »W piekle Galicyjskiemu . . .  1
Emil Rlchebourg >Dramaty w Życiuc..............................5
Werner >W pogoni za szczęściem*.................... 2

8**Bjbrn8M-Bjtini8tjern »Na Bożej Drodze* . . .  1
Emil Richebourg >Na Golgotę . ..............................  i

o 10 tomów u  3 złr. 50 centów.
g ADMINISTRACJA
8°  Bibljoteki wyborowych romansów i powieści |

Krak 6 er, ulica św. Jaua L  S.

OOOOOOOOOOOOCCX>OOOOOOOOI

„Trzebenickie“ zdrowotne owocowe Likiery
Kompoty, Marmolady, Koniak owocowy, wyborną Śliwowicę!

S^Specyalność! „Trzebonicka Wiśniówka11.
W  każdym nandlu do nabycia.

w]
J

2811 6 6
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SZAN O W N YM  NASZYM  ODBIORCOM
o ś m ie la m y  s i ę  z ło ż y ć  p r z y  z m ia n ie  r o k u

N A J S Z C Z E R S Z E  Ż Y C Z E N IA
i równocześnie prosić o dalsze łaskawe, względy z głębokim  szacunkiem

REIM i SPÓŁKA W KRAKOWIE
Skład farb, lakierów, pokostów, artykułów gospodarczych, piwnicznych i dla potrzeb domowych,

oraz handel materyałow.

Na czasopisma
polskie, francuskie, włoskie, 

angielskie i niemieckie

przyjmuje prenumeratę
Księgarnia katolicka

DrW ł.Miłkowskiego
w Mowie, Ryntó gł. 30.v>

Telefonu Nr. 418, 2716

. zarr-wniając punktualną i szybką 
W0P  ekspedycję.
^G enuik i czasopism przesyła się 

bezpłatnie odwrotną pocztą.

r *  a  >  s  i ’
32  letn., uczciwa, wykształcona, ale bez 
posagu, pragnie zualeść męża w wieku  
ud 4 5 —60 lat. Brak posagu w ynagro­
dzi wierną m iłością! — Listy z pra­
wdziwym adresem pod lit. O. P. 5000 
dą Działu inser. „Głosu Narodu". 2880

i n d o r a  poczta Wojnicz
n a  na sprzedaż in d y k i, k a p ło n y,
m a sło  kuchenne. W szystko a 2 K. 
za 1 kg. Tamże potrzebny dobry  

[ogrodnik. 2882 1 5

O lf t s ln n m
je s t  najlepszym i najskuteczniejszym  
środkiem przeciwko grzybowi w do­
mach d r e w n ia n e j i m ujw nnrch . Do 
nabycia Sfifcoś przslSiębiorcy

^ t ^ M a n c / .e g o  w Tarnowie (ulica Ban- 
^ B P s k ie g o ) .  2884 1 3

Na dobrą śmietana dworską
w  większej i mniesszej ilości przyjmu­
je  zamówienia »*. F lo rk ie w ić z  ni.

Pańska L, 14. 2881 1 3

Krawiec
Antoni Sadowski i Syn

W K R A K O W I E

ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szan. Publicznośei swój

Skład Kortów i Sukna
zaopatrywany na każdą porę roku 

w wielki wybór materyałów z plerw- 
Kych  fabryk angielskich, francuskich 
•raz krajowyob, najwięcej renomo­

wanych. 256
W ykonan ie  gustoicne. Ceny n a jn iższe .

^ w i m i w w w w i w w w w w m j m j w w w j w w w w j j g j  

^ Do naszych Czytelników! 3

1 12 tomów D Z IE L  S IE N K IE W IC Z A  I
* (tom mlenl^ozuie)

k t ó r e  w  e ią g n  1 9 0 2  p. z a w ie r a ć  b ę d ą  o p r ó c z  p o w ie ś c i :  „Kła O lim p ie " , ^  
„Ha j a s n y m  b r zeg u " , „Ż óraw ie" , „Sen" , „ H n sz ę  w y p o c z ą ć " , t a k ż e  "T

E O G U I E M i M I E G Z E M s
ozdobione llluatraoyaml Ant. Flot' onaklogo j

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator \

|  „TYGODNIKA ILLU STR 0W A N EG 0“. |
. Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika" i obejmą całą  -
- twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską. ’
! Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratom^ ie nadzwyczajne premium, obraz, artysty A i c h  i- ’ 

m o w i e  z a  „Nad grobem Robaka", odbity kolorami na grubym w elin ie. i
■ W ydajemy tak że , znakomite nie znane u nas dzieło historyczne K raszewskiego „Polska w czasie trzech "
. rozbiorów", około 100 arkuszy druku, iilustruwane, które nabywać m ogą prenumeratorowie „Tygodnika" za l

dopłatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy w Marcu, całość w ciągu 1902 r. s
■ N iezależnie od tego rozszerza „Tygodnik" działy : beletrystyczny, historyczny, społeczno-informacyjny z rubryką "
. odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko - artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d. ’

P ren u m eratę  p rzyjm u je: '

£  Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ Lwów, Pasaż Hausmana 9 3=
oraz w sz y stk ie  K się g a r n ie  i K an tory  p ism . .

[ W arunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiew icza '
ł dodatkiem powieściowym  w arkuszach .

! We L w o w i e :  | W Galicyi I Bukowinie z przesyłka pocztową: j
- K w a r ta lu ie .................................................... 6 koron 80 bal. | K w a r ta ln ie ....................................................7 koron 20 hal.
’ P ó łr o c z n ie .................................................. 13 koron 60  hal. j P ó łr o c z n ie .................................................. 14 koron 40 hal. ’
[ R o c z n ie ........................................................27 koron 20  hal. j R o c z n i e ........................................................28  koron 80 hal. j

Pragnący otrzymać D zieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza) na "
’ okładce) dopłacają za t,0m tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów '
■ 2 kor. 40 bal., rocznie za 12 tomów 4  kor. 80 hal.; należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. •<
; Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, m ogą nabywać nowi prenumeratorowie za do- "
\ płatą 39 kor., w oprawie 53  kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika"^'
. można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przeay łk i i opakowania. -

Komplet 36 pierwszych tomów HenryKft Staniew icza może być nabywany po 12 tomów, za nadesła "
' llem  w 3 ratach nn 13 kr.- h a  . - p " Ł t ?  c - oo 1 - 1 f,-* . w). "

|£  Numery okazowej prospekty wysyła gratis-^Głowna Ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, '
* *  " Pasaż Hausmana L. 9 . 2870 3 6

Przemysłowo-handlowy

Kup Sosnowiecki
T Y G O D N I K

pośw ięcony sprawom  zagłębia.

isnow iecłto-D ąbrow skiego. 

Prenum erata k w arta ln ie  z prze­
syłki! pocztow ą wynosi 1 rs. 15 kóp . 

Redaktor odpowiedzialny:

Dr. Włodzimierz Taiko.
2871 3 3

Wydawnictwa księgarni D. E. Friedleina
w Krakowie, Rynek gł. L. 17, Telefon 452.

Na ś l u b y
•wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P. Rusikowiki Grzegórzki

Ł . 41 , Telefon 336. 2728

P RACOWNIA M M C I U -
poeto tnieso- 

r z s e ź b i a r s k a
LEONA WIADR0WSKIEG0

Kraków, Ul. FloryaiUka L  7, 
yrzyjm uje w szelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak  

i kościelnych.
W yrabia  w ro zm a ity c h  stylach ram y  

rte ib io n e , złocone, oksydowane i czar  
we, ozdoby sufitow e, o ra z do d rzw i i 

gzym sów , ju k o te i  i meble. 
muje się  złoceń ołtarzy, ambon, 

i odnawiania tychże, oraz 
robót wchodzących w zakres 

.lotn ictw a. *2746 8 10

LUCYAN R Y D E L  Poezye. W yd. nowe, 
powiększone utworami pisanemi do 
narzeczonej. Tomik ten jest. w pierw­
szej części dm giem  wydan. znanych 
już utworów poety, w drugiej zaś 
przynosi dość znaczny, a nadzwy­
czaj barwny, swojski i oryginalny  
zbiór poezyi, poświęconych „Mojej 
żonie". Ten drugi dział nie był do­
tychczas drukowany, a wyw oła nie­
w ątp liw ie żyw e zajęcie i zaintere­
sowanie. Całość przedstawiającą się 
nadzwyczaj ponętnie, zdobią piękne 
w iniety  i artystyczne ornam enty, 
skomponowane przez St. W yspiań­
skiego w edług motywów wiejskich. 
Cena egzemplarza w pięknej okładce 
rysunku St. W yspiańskiego, z portr. 
autora kor. 3-20. w ozdobnej opra­
w ie  płóciennej 4 korony.

Zaczarowane Koło. Baśń dramatyczna 
w 5 aktach, uwieńczona pierwszą  
nagrodą na konkursie dramatycznym  
Ignacego Paderewskiego w W arsza­
wie. W ydanie drugie ilustr. Z portr. 
autora rys. St. W yspiańskiego. War­
tości utworu podnosić nie potrzeba. 
Sam fakt, że w przeciągu jednego  
roku pierwsze wydanie zostało zu­
pełnie wyczerpane zastąpi wszelkie  
komentarze. Poezya i urok bijące 
od utworu zapewniają i drugiemu 
niem niejsze powodzenie. Tom zdobi 
kilkanaście ilnstr., przedstawiają­
cych najważniejsze sceny utworu w  
wykonaniu artystów sceny krakow­
skiej. Cena egz. brosz. 3 k . W  ozd. 
oprawie 4 k.

KAZ. PRZERW A TETIKAIER. Hasła. P o­
ezye niecenzuralne, w przeważnej 
części nigdzie nie drukowane. Ce­
chuje je, jak każdy zresztą utwór 
cenionego poety, wysoki polot i o- 
gromna siła. Jestto niejako „Credo"

polityczne poety. Cena egzemplarza 
kor. 160 .  W  ozd. oprawie płócien­
nej, kor. 2 60.

JERZY ŻUŁAW SKI. Poezye I. Tom ten  
składają poezye, wydane poprzednio 
w dwóch tomikach p. t.: „Na stru­
nach duszy" i „Intermezzo". W y­
boru dokonał sam poeta. Tom zdo­
bi portret autora rys. St. W yspiań­
skiego. Cena egz. brosz. kor. 2.60. 
W  ozd. oprawie kor. 3 6 0 .

EDMUNp BIEDER. Poezye. Jestto pierw­
sze wydanie zbiorowe utworów mło­
dego poety, odznaczające się nader 
w ykwintną formą i subtelnym na­
strojem. Odźwierciadla się w nich 
dusza nadzwyczajnie bogata i oto­
czenie — a stąd utw ory są przeważ­
nie refleksyjne. K siążkę wydaną wy­
twornie zdobią dwie ilustracye ry­
sunku artysty Ludwika Machalskie- 
go. Cena egz. brosz. kor. 2 6 0 , w 
opr. kor. 3*60.

MACIEJ SZUK EWICZ. Poezye, wydanie 
wytworne w dużym formacie, ozdo­
bione rysunkami Jacka M alczew­
sk iego i barwną okładką rysunku 
tegoż artysty, kor. 3‘60. W  ozdobn. 
oprawie kor. 4-80.

TETMAJER WŁODZIMIERZ. Letnie noce. 
Pierw sze zbiorowe wydanie prac li­
terackich znanego artysty malarza, 
z własnem i rysunkami, koron 2-60. 
W  ozdobnej oprawie kor. 3 60.

KAROL BAUDELAIRE. Drobno poezye 
prozą, tłum aczyła H elena z Sien­
kiew iczów  Żuławaka Z portretem  
autora i z przedmową Jerzego Żu­
ław skiego.

J estto pierwszy przekład dziełka  
sławnego poety francuskiego na ję ­
zyk polski. W  przedmowie swojej 
charakteryzuje je  Żuławski nastę­
puj ącemi słow y;

„Pocmes en pro se“ są tak mało 
u nas znane i czytane... A  je st tam 
przecież kawnł żywej, nieubłaganie  
krytycznej i szyderczej, a uczuciem  
drgającej do głębi i w tych sprze­
cznościach rozpaczliwie krzyczącej 
współczesnej duszy człowieczej. Ka­
w ał mówię, bo czasem wątpię, czy 
ta dusza w ogóle jako jednolita ca­
łość istnieje".

Cena egz. brosz. kor. 2'60. W  o- 
zdobnej opr. 3-60.

H. ZBIERZCHOW SKI, Impressye. Jestto  
pierwsze zbiorowe wydanie utw o­
rów młodego poety, kor. 1 60, w o- 
zdohnej oprawie kor. 2.60

PIEN IĄŻEK CZESŁAW . Z dawnych lat. 
Gawędy i opowiadania, kor. 2-60, 
w ozdobnej oprawie kor. 3 60.

MAZANOWSKI MIKOŁAJ I ANTONI. Pod­
ręcznik do dziejów literatury poi* 
8Hi*j. Oena za całość wraz z ozdo­
bną okładką kor. 3-80.

MAZANOWSKI ANTONI. Młoda Polska  
w powieści, liryce i dramacie, kor. 
3 6 0 .

W ILKOSZ J. Rozbiór „Nieboskiej Kotne- 
dyi". Z K rasińskiego, kor. — -80.

BARTO SZEW ICZ K. M łcnał Bałucki stn-
dyuin literackie, 2 korony.

SARMATA. Marzyciele. Sztuka w 3-ch 
odsłonach, 2 korony.

PARVI ZENON. Marsz, marsz Dąbrowski. 
H anusia Krożańska, 1 korona.

Teatr amatorski. Tom I : Zbiór kome­
dyjek dla dziewcząt, kor. 1-20, w  
oprawie kartonowej koron 1'60. — 
Tom I I :  Ebiór komedyjek dla chłop­
ców kor. 1*20, w oprawie kartono­
wej kor. 1*60.

GRABOWSKI AMBROŻY. Kraków i jego  
okolice. W ydanie szóste z 57 ilustr. 
W  ozdobnej oprawie w płótno ang. 
3 korony.

Znana firma katolicka.

K a ro la  P flella tlia
w Schrobenhausen, w Bawaryi

poleca swe własne wyroby fabryczne 
po cenach fabrycznych:

O brazy I O b r a ck i w tysiącznych  
odmianach, z p o lsk im i te k sta m i
kolorowe, et.aloryty, fototypie, z koron­
kami i boz, od najtańszych do najdroż­
szych. zwłaszcza różne odpowiednie n a  
B o że N arodzenie i na K olędę.
R ó ż a ń c e  - i  K o ro n k i, w najroz ­

m aitszych gatunkach i oprawach.
H e d a lik i i K r z y ż y k i. mosiężne, 
niklowe, aluminiowe, srebrne i posre­
brzane oraz w szystkie i n n e  p rzy-  
bory do n abożeństw a jak szka- 
pierze, paski, medalowe paski pokutni­

cze (pól i 2 m.) i t. d.
S zczegó łow e  k a ta lo g *  posyła- 

się  na zadanie darmo i opłatnie.
2828__________________ 4 5

Spójnika i 4jGG K.
poszukuję do interesu przem ysłowego  
m ałego lecz spokojnego i rentownego. 
Zgłoszenią proszę adresow ać: Franci­
szek Klamerus poste restante Kraków. 

2887 1 10

“  —    Ł  ̂-c    ̂ ^

M. Mieczkowska, W R Z E Ś N I A .  2**° 3 3
Podarek gwiazdkowy dla Polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towa-zystwa Szkoły ludowej. 

Połowę czystego dochodu przeznacza księgarnia na dzieci wrzesińskie.

znakomity środek do łucienia świir,
Porkin ■/, kg . paczka, do karmy na 10 

dni dla 30 świń, w ielk i wynik. 
Porkin dla św iń nieckeącyoh żreć. 
Porkin dawać w  czasie tuczenia św iń- 
Porkin dla organizmu bardzo pożyteczny- 
Porkin przeciw biegunce, niestrawności. 
Porkin pobudza gruczoły do w yd ziela­

nia śluzu, stąd lepsze trawienie  
Porkin ulepsza mięso, czyni je  m iękkietn.

delikatnein, bledszem, dodaje sm aku. 
Porkin zapobiega schudnięciu.
Porkin przez przyspieszenie rozwoju, 

tuczenia i utrzymanie zdrowia, opła­
ca się stuk^tn ie .

Porkin '/ ,  kg. paczka 1 kor., 4 paczk i 
na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a , W iedeń, I X , Bleieher-
gasse Nr. 6.

SKŁADY : Andrychów Józef L ew iń sk i; 
Chabówka Maurycy Schw arc; Chybi J a -  
kób Mechner: Czernlowce Schmidt I 
Fonten; Dziedzice Bracia N itsch; Jaro­
sław  Jonasz Szprechmann • Kęty St. 
H alalek; Kimpolung W olf L andm ann, 
Kraków Zyg. Rosner; Lwów apt. Piotr  
Mikolasch, Alojzy H ubner: Limanowa 
Samuel Schniir; Milówka B. Gelłer; Ma­
ków Eug. Glattmann; Nowy Sąoz A. 
K rawczyński; Nowy Targ J. Mostbaum ; 
S. Teichner; Oświęcim Fr. M atuszkie­
w icz: Przemyśl Selig Ehrmann.; Tiaaow- 
oe Karol E. N euntenfel; Rajcza Jakób* 
Klappholz; Rzeszów Markus M underer; 
Stryj A hrahain H acker, Tartarów Mar­
ciu 1’iwnik . Tarnopol M. O strow ski; Tar- 
"ów M. Gans; Wadowice Jan P ohl; 

Zbaraż K rzysztof Zacharyasiewicz. 
26!'*> 1 40

dawesjai: Jótefn Kogonowa. Ifedaktor eipowiei**l»y: Dr ^ u au p ró . W iraSrórni


